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PAMIĘTAMY...!

Sesję zainaugurował re/ę- T niu- naszych nie tylko hi

16 lat w służbie narodu
Akademia z okazji święta Milicji da

Rok XVI 
Wydanie A

rat dyrektora Instytutu Za­
chodniego prof. dr Gerarda 
Labudy, poświęcony omówie-

Poznań Cena 50 gr
niedziela, poniedziałek, 9/10 października 1960 Nr 242 (5190) sferycznych, praw do Ziem Za 

chadnieh. Mówca wystąpił z 
krytykę praktyk stosowanych 
przez aa|ypolsko nastawionych
naukowców niemieckich, któ- 
rzy Wysuwają rozmaite argu­
menty usprawiedliwiające za­
bór. naszych ziem.

Referent licznymi przykłada­
mi wykslźał tendencyjność nie 
nueeJdej historii służącej

UV okresie kiedy na terenie eałego kraju odbywają się 
’’ spontaniczne zebrania załóg, szkół, instytucji, organi­

zacji społecznych, będące wymownym dowodem woli walki 
narodu polskiego przeciwko zagrażającym sprawie pokoju 
odwetowym silom w Niemczech Zachodnich, w File obcho­
dzącej swoje „Dni” odbyła się w sobotę antyrewizjonistyczna 
sesja zorganizowana przez Wojewódzki i Miejski Zarząd 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich. W otwartym w 
ubiegłą niedzielę pilskim Domu Kultury zgromadził się spo­
łeczny aktyw miasta Piły i okolicy.

WIG-tą rocznicę powołania do życia organów Milicji 
Obywatelskiej odbyła się w dniu wczorajszym uro­

czysta akademia w Domu Kułtufy MO. W godzinach popo­
łudniowych przed tablicą pamiątkową poległych pracowni 
ków Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa zaciąg 
nięto wartę honorową i złożono wiązanki kwiatów.

Punktualnie o godz. 18-tej 
uroczystą akademię otwiera 
hymn narodowy. Przy stole 
prezydialnym zajęli miejsca 
serdecznie witani przez ze­
branych: I sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w Poznaniu Jan Szydlak, 
sekretarz Komitetu Wojewódz 
kiego i I sekretarz KM PZPR 
W Poznaniu Czesław Końezal, 
przewodniczący p r ezyd i u m
WRN w Poznaniu Franciszek 
Szczerbal. wiceprzewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania Edmund Krzy- 
mień. przedstawiciele organiza 
cji młodzieżowych, społecznych 
i wojska.

Na wstępie odczytano list 
Sekretariatu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR skierowany 
do pracowników Milicji nasze 
go województwa,

Ok«Bcsnońcinwe przemówienie 
Wygłosił wojewódiUj komendant

MO płk Benedykt Cader. omówił 
18 łat ofiarnej pracy naszej Mi­
licji Obywatelskiej.

Do historii przejdą pierwsze la­
ta w których bez sprzętu i do­
świadczeń funkcjonariusze MO 
bronili władzy ludowej. Dziś zdo­
byte doświadczenia pozwalają na 
lepsze przygotowanie kadr, na sta 
■wianie większych wymagań przed 
MO, która też notuje na swoim 
koncie coraz większe osiągnięcia.
Milicjanci hiorą
dział swój we wszystkich akcjach 
obywatelskich, 'zdobywając M>bie 
coraz większe zaufanie społe­
czeństwa. Miłym akcentem aka­
demii było wręczenie przez dele­
gacje Młodzeżowej Służby Ruchu 
i SOK-istów kwiatów na ręce płk. 
Cadera. Międzynarodówka zakoń­
czyła część oficjalną.

W części artystycznej zebra­
ni oglądali sztukę „Nie trze­
ba się zarzekać”.

Dziś o godz. 10-tej na sta-
dionie Olimpii

' W dniu XVI Rocznicy po~ 
wstania MO składamy na 
Wasze ręce szczere, serdecz­
ne, robotnicze życzenia, i po- 

: zdrowienia. Ofiarna, pełna 
i poświęcenia praca organów 
j MO ńapanca nas słuszną du- 
. mą. Służba Milicji Obywa- 
i telskiej tak bardzo odpo- 
! wiedzialna, zapewnia klasie 
• robotniczej, całemu społe- 
! czeństwu spokój i bezpie- 
I czeństwo, jest gwarantem 
[ zdobyczy naszej Ludowej 
■ Ojczyzny.

Życzymy funkcjonariu- 
!i szom MO wiele sukcesów i 
I jak najlepszych wyników 

w ich trudnej i odpowie 
dzialnej pracy.

. Za Wojewódzką Komisję 
Związków Zawodowych 

Przewodniczący
Maksymilian Bar I z

czynny h-

W minioną sobotę pilskie zakłady przemysłu ziemniaczanego 
zlustrowali wiceminister Bolesław Rumiński i ł sekretarz KW 
PZPR — Jan Szydlak i dyrektor ZPZ — Władysław Piasecki.

Zakłady pilskie należą do najlepiej wyposażonych tego ro­
dzaju fabryk w kraju. Ziemniaki dostarczane są tu nie tylko 
z okolicy, ale z Olsztyńskiego i Rzeszowskiego.

Na zdjęciu widzimy gości rozmawiających 2 dyrektorem

żeniom politycznym tych 
spółecAnyeb w Niemczech, któ­
re były nosicielami zaborczości 
i' śruty polskie j polityki. Na przy 
kład częstokroć wysuwali oni 
służące tej polityce argumenty 
historyczne; kiedy cele były już 
rteiągrnifjte,. wówczas dla odmia­
ny wysuwali tezę praw^» silniej 
szego, w oparciu o które wy- 
reała teoria Herrenvolku uza­
sadniającą rządy twardej ręki 
i- aspMwiedliwiająca wyniszcza­
nie podbitych narodów’. Dziś 
kiedy z parlamentu końskiego 
znowa płyną uspokajające, nie 
złrajdirjąee. usprawiedliwienia w 
faktach deklaracje, wyciągane 

- s* zarazem z lamusa niemiec­
kiej nauki argumenty praw his 
toryeanych.

Z kolei pracownik naukowy 
Instytutu Zachodniego mgr 
Janusz Soberak poddał wni­
kliwej-. analizie ruch rewizjo­
nistyczny oraz jego metody i 
środki działania. Udowodniw­
szy jego reakcyjny charakter, 
prelegent zajął się między in-

Na antyrewizjonistycznej seiji w 
Pile: przemawia dyrektor Insty­
tutu Zachodniego — prof. dr 

Gerard Labuda.

Zakładów. Fot. K. Przyełiodzki

Golęemie
mieszkańcy naszego miasta bę 
da mieli możność oglądania
ciekawych popisów sprawnoś-
ci jazdy na motorach oraz tre 
sury psów milicyjnych. (JK)

Święto, nawet, milicyjne, dla 
ludzi w niebiesko-szarych mun­
durach jest z reguły dniem pra­
cy. Pracy jak zawsze niebezpiecz 
nej, odpowiedzialnej, często żmu 
dnej i nieefektownej Zawsze 

jednak bardzo potrzebnej
rot. K. Przychodzili

Ofiarny 
czyn saperów

8 bm. w godzinach popo- 
iJdniowych saperzy unieszko- 
dliwili znalezione w odległoś­
ci 100 metrów od osiedla ro­
botniczego w Kraśniku Fa­
brycznym miny przeciwczoł- 
gowe, założone tam przez co- 
fającę się wojska hitlerowskie. 
Mimo, że przy tego typu mi­
gach obowiązuje nakaz wy­
sadzenia ich na miejscu zna- 
lezienia, saperzy kierując się 
względami bezpieczeństwa lud 
ności z pobliskich domów, zde 
^dowali się na przewiezienie 

m w bardziej odległe miej- 
i tam je unieszkodliwili.

PAP

^ogodd

Mobutu 
stawia warunki...

Przedstawiciele państw afry 
kańskich w Leopoldville zwró 
ciii się w piątek w imieniu, Lu 
mumby do zastępcy sekretarza 
generalnego ONZ w Kongo, 
Dayana, z prośbą, by przedsta­
wicielstwo ONZ umożliwiło 
parlamentowi kongijskiemu 
wznowienie normalnej dzia­
łalności.

Pułkownik Mobutu oświad­
czył, że „pozwoli na zebranie 
się parlamentu tylko wtedy, 
kiedy większość deputowa­
nych wypowie się przeciwko 
premierowi Lumumbie i zgodzi 
się na powołanie rządu, który 
on — Mobutu (czytaj: stojące 
za nim koła kolonialistów bel

duże z p-zejaś-
Padv . niewielkie o-
raturarano loka5ne mgły. Tempe- 
Półnrto Maksymalna od 12 st. na 
_ . nym wschodzie do 18 st.

gijskich i innych _ . _ 
red.) będzie mógł zatwierdzić.

przyp.

Powyższe słowa
wołały oburzenie

Mobutu wy
kół parla-Połud wschodzie do 18 st. na woiaiy oourzenic koi pa 

Wiatry słabe zmienne, i mehtarnych Konga. (PAP)

Sąd Najwyższy oddalił rewizję 
nadzwyczajną w sprawie Tarwida

o bm. Sąd Najwyższy w składzie siedmiu sędziów pod przewód- 
° nictwem sędziego S. N. — J. Dziowgo ogłosił wyrok w spra­

wie Kazimierza Tarwida oskarżonego o otrucie żony Teresy. Sąd 
Najwyższy w swym obecnym poszerzonym składzie rozpatrywał re­
wizję nadzwyczajną prokuratora generalnego PRL założoną od wy- 
roku Sądu Najwyższego ze stycznia br. uniewinniającego K. Tar­
wida z zarzutu żonobójstwa.

W rewizji swej prokurator ge- 
nęralny wnosił o uchylenie wyro­
ku uniewinniającego Tarwida i 
przekazanie sprawy Sądowi Naj­
wyższemu w innym składzie do 
ponownego rozpatrzenia.

W czasie dwóch dni rozprawy 
sąd wysłuchał sędziego — referen 
ta, przemówień oskarżyciela pu­
blicznego prok. Czesławy Maresz, 
pełnomocnika powoda cywilnego 
adw. J. Janczewskiego, obrońców: 
adw. adw. E. Biejata i M. Ma­
ślanki ora® replik stron. Sąd Naj 
wyższy postanowił rewizję proku­
ratora generalnego PRL pozosta­
wić bez uwzględnienia tzn. utrzy 
mać w mocy wyrok Sądu Najwyż 
szego z dnia 12 stycznia br„ uchy 
lający wyrok I instancji i unie­
winniający K. Tarwida.

W ustnym uzasadnieniu posta­
nowienia Sąd Najwyższy stwier­
dził m. in., że zarzuty zawarte w 
rewizji nadzwyczajnej jakoby Sąd 
Najwyższy odmiennie ustalił pew 
ne okoliczności i fakty w tej 
sprawie oraz pominął niektóre ma 
teriały dowodowe, są nieuzasad­
nione. Sąd Najwyższy niczego nie 
pominął rozpatrując bogaty ma­
teriał dowodowy w tej sprawie.

Wątpliwości w sprawach sądo­
wych a zwłaszcza w- tego rodzaju 
sprawach — muszą zawsze prze­
mawiać na korzyść oskarżonego. 
Biorąc pod uwagę wszystkie oko­
liczności sprawy? po szczegółowym 
zbadania całego materiału dowo­
dowego, Sąd Najwyższy w po­
szerzonym składzie postanowi! od 
dalie, rewizję nadzwyczajną pro­
kuratora generalnego PRL. (PAP)

! O krówkach na receptę, < 
— zwycięstwie Witolda (De !

glera) pod Grunwaldem, i 
> — Wadze Miejskiej, 
j — Doktorze Smolińskim, < 

— Klubie przy Kantaka, i
| — Rynku Łazarskim
I przeczytajcie na kaktuso- J 
j wych stronach najnowszego j 
( numeru tygodnika „Szpilki” ,

Głosowanie w ONZ 
w sprawie Chin

W głosowaniu, jakie odbyło 
się po zakończeniu dyskusji w 
sprawie przyznania Chinom 
Ludowym miejsca w * ONZ 
Zgromadzenie Ogólne odrzuci­
ło poprawkę Nepalu do rezo­
lucji Komisji Ogólnej, zmierza 
jącą do rozpatrzenia sprawy 
reprezentacji Chin na bieżącej 
sesji. Za poprawką wypowie­
działy się 34 delegacje, prze­
ciwko niej — 38. Dwadzieścia 
sześć delegacji wstrzymało się 
od głosu.

Zgromadzenie wypowiedzią 
ło się również przeciwko po­
prawce zaproponowanej przez 
Gwineę, przewidującej, iż 
Zgromadzenie rozpatrzy na XV 
sesji każdą propozycję w spra 
wie reprezentacji ChRL w 
ONZ. 34 kraje głosowały za 
poprawką, 42 przeciwko, 22 
wstrzymały się od głosu.

Zgromadzenie nie przyjęło 
także drugiej poprawki “ Ne­
palu proponującej usunięcie 
z tekstu rezolucji Komisji O- 
gólnej zalecenia, aby na XV 
sesji „nie rozpatrywano żad­
nej propozycji w sprawie usu 
nięcia przedstawicieli rządu 
Republiki Chińskiej (czang- 
kaiszekowców) czy przyznania 
miejsca przedstawicielom rzą 
du Chińskiej Republiki Ludo­
wej”.

Wniosek Komisji Ogólnej żale 
cający nierozpatrywanie spra­
wy udziału ChRL w ONZ został 
uchwalony zmontowaną przez 
mocarstwa zachodnie większo 
ścią. Za wnioskiem głosowały 
42 delegacje, przeciwko 34, zaś 
22 delegacje wstrzymały się od 
głosowania. (PAP)

Magazyn 
t* nazwa 12 stronicowego, 
bogata ilustrowanego wyda 
nia sobotnio - niedzielnego 
GAZET t POZNAŃSKIEJ 

który przynosić będzie co 
tydzień

O interesujące artykuły o 
aktualnych zagadnie­
niach Poznania — woje- 
w'ódrtwa — Polski — 
świata

nymi tak zwanym ..Heimat- 
rechtem” — lansowanym przez 
ośrodki odwetowe pseudo- 
prawem „do stron ojczy­
stych". Sporo uwagi poświęcił 
też sprawie aktywnego prze­
ciwdziałania propagandzie re­
wizjonistycznej'. ' > >

Mgr Zbigniew Szumowski —* 
z-a naczelnego redaktora „Gło 
su Wielkopolskiego” — mówił 
o niebezpieczeństwie remiiita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich. 
Wykazał, że wbrew zapew­
nieniom premiera brytyjskiego 
Macmillana, militaryzm nie­
miecki żyje już autonomicz­
nie. a kontrola nad nim wy­
myka się z rąk NATO-wskieh 
protektorów audenauoryzmij. 
Polska wiele razy ostrzegała 
przed następstwami uzbraja­
nia imperializmu niemieckie­
go nie tylko ze względu na 
zagrożenie swoich najżywot­
niejszych interesów, ale rów­
nież w interesie całej ludzkc- 
sci. Dowodzona przez byłych 
hitlerowskich generałów Bun­
deswehra może odegrać rolę 
zapałki podpalającej jeszcze 
raz cały świat. (G. W.)

krajowe i zagraniczne i 
portaże własnych wy­
słanników i korespon­
dentów

rc

felietony i komentarze 
H recenzje z teatrów, im­

prez, wystaw
nowości nauki i techniki 

# ciekawe opowiadania
Ponadto w każdym nu­

merze najdziecie stałe dzia 
ly 1 rubryki:
Moda — Film —■ Sport — 
Humor i satyra — Szachy — 

Krzyżówka
Już 15 października znaj- 

dzieeie pierwszy numer

GAZETY POZNAŃSKIEJ 
we wszystkich kioskach 

..Ruchu”.
Cena 1 zł

♦

Rozmowy
Debre — Adenauer

W Bonn zakończyły się roz- 
mowy premiera francuskiego 
Debre z kanclerzem NRF Ade- 
nauerem. Premier Debre wraz 
z towarzyszącym mu mini­
strem spraw zagranicznych 
Francji Couve de Murville od 
leciał do Paryża.

Wspólny krótki i ogólniko­
wy komunikat informuje, że w 
rozmowach poruszono rozwój 
światowej sytuacji politycznej 
po fiasku majowej konferencji 
na szczycie w Paryżu i że do­
prowadziły one do stwierdza­
nia, iż ..jedność wolnego świa­
ta bardziej niż kiedykolwiek 
stała się przesłanką skuteczej 
obrony przed zagrożeniem ra­
dzieckim”. (PAP)

Pełne poparcie 1
Przemówienie Władysława Gomułki na XV Sesji Zgro- .♦ 

mad zen i a Ogólnego ONZ poruszyło cale polskie spole- i 
ezeństwo. Robotnicy i inteligenci, ludzie miast i wsi ♦ 
zdecydowanie poparli stanowisko polskiej delegacji. Z ♦ 
najodleglejszych zakątków naszego kraju płyną tysiąee ♦ 
rezolucji. X

Ale nie tylko one świadczą o jednolitym poparciu pro- ♦ 
pozycji, zmierzających do zapewnienia pokoju na świecie. ♦ 
Również tysiące ton stali, węgla, dóbr materialnych da- ♦ 
wanc dodatkowo przez załogi. Tak więc za oświadczę- 1 
nlami załóg idzie wzmacnianie potencjału ekonomiczne- I 
go naszego kraju. Bowiem na forum międzyuarodo- J 
wym liczą się tylko słowa poparte osiągnięciami naro- T 
dów. Właśnie przyrost naszej produkcji współdecyduje o * 
randze Polski w świecie, o wadze jej głosu.

Mamy czym się pochwalić. Mnożą się meldunki • 
przedterminowym wykonaniu planów. Dodatkowa pro­
dukcja w niektórych zakładach będzie się równała cało­
rocznej przedwojennej produkcji tych fabryk!

Może dlatego przed terminowe wykonanie planu 
jest najważniejszym podpisem pod rezolucję, pod­
pisem. z którym chcąc nie chcąc, zachodnic- 
niemieecy politycy muszą się liczyć. To są konkrefy 
które umacniają obóz socjalizmu, które pomagają kr~ 
jom walczącym o wolność narodową i społeczną — uf 
patrzeć w przyszłość, lepiej rozumieć sens Ich walki. 1 x 
są konkrety, które świadczą o jedności ludzi podejmu­
jących rezolucję, (jk) *
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Zasialiśmy dobre ziarno-pokoju i przyjaźni
Jak już informowa­

liśmy premier ZSRR 
Chruszczów w dniu 7 
bm. podczas śniadania 
wydanego na jego cześć 
przez stowarzyszenie 
dziennikarzy akredyto­
wanych w ONZ złożył 
oświadczenie, a następ­
nie odpowiadał na py­
tania stawiane mu przez 
obecnych. Obecnie gru­
pa prasowa przy prze­
wodniczącym Rady Mi­
nistrów ZSRR podaje 
szczegółowo treść oś­
wiadczenia Chruszczo- 
wa i przebieg jego roz­
mowy z dziennikarza­
mi.

1V itając serdecznie premiera 
Chruszczowa w imieniu 

członków stowarzyszenia dzień 
nikarzy i dziękując mu za 
przyjęcie zaproszenia, prezes 
p. Sanders oświadczył:

— Kiedy wystosowaliśmy do Pa' 
na zaproszenie na pokład ,.Balti* 
ki” nie przewidywaliśmy, że po 
przybyciu tutaj okaże się pan 
hojny, jeżeli chodzi o konferen­
cje prasowe. Przypuszczaliśmy 
błędnie, że przyjęcie przez Pana 
naszego zaproszenia będzie dla nas 
stanowić pewien przywilej. Obec 
nie widzimy, że mogło by to być 
interpretowane jako rodzaj mo­
nopolu, na który zwłaszcza Pan 
nigdy by się nie zgodził.

Muszę oświadczyć, że stosunku 
Pana do prasy nie można okre­
ślić inaczej, jako stosunek naj­
bardziej demokratyczny.

Miałem możność obserwowania 
Pana w ciągu paru tygodni pod- 
cz.as posiedzeń sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, jak również wysłu­
chałem o nim wiele, uwa­
żam. że między Panem a pra­
są istnieje coś wspólnego. Mówią, 
że jest Pan człowiekiem ulega­
jącym nastrojom. Jednakże, Pa­
nie przewodniczący, nastrój jest 
dla nas źródłem informacji, po­
nieważ zaś jesteśmy istotami ludz 
kimi, nie możemy wyzbyć się 
emocji, niezależnie od tego, w ja­
kim stopniu staralibyśmy się być 
obiektywnymi. Tak samo jak my, 
lubi Pan tzw. ,.publicity” i dla­
tego Pan się nam podoba.

Przede wszystkim jednak ma­
my Pana jako wielkiego rzeczni­
ka idei współistnienia. Z zadowo­
leniem witamy w naszym gronie 
tego, kto przeobraził ideę współ­
istnienia w rzeczywistość. Repre­
zentujemy różne Kraje i różne 
są także dzieje naszego życia. Re 
prezentujemy również rozmaite 
przekonania polityczne. Piszemy 
do dzienników i czasopism łub 
pracujemy dla rozgłośni radio­
wych reprezentujących bardzo 
wielką różnorodność poglądów. 
Jednakże panuje wśród nas jak 
najlepszy duch koleżeństwa. Nie 
kłócimy się na temat zagadnień, 
które mogą nas dzielić i jeżeli 
nie ma zbyt wiele nadzwyczaj­
nych i wieczornych posiedzeń, to 
częstokroć omawiamy między so­
bą różne problemy starając się le 
pi ej pojąć co jest przyczyną tych 
trudności. W ten sposób — jak 
Pan widzi — współistnienie nie 
jest dla nas problemem, chociaż 
Syć może jest to bardzo trudny 
problem dla świata.

Na zakończenie chcę powiedzieć 
po rosyjsku, o ile moja wymowa 
nie jest zbyt zła: „Serdecznie 
Witamy!”

Następnie Sanders oddał głoa 
premierowi Chruszczowowi.

Witany oklaskami premier 
N. Chruszczów powiedział:

Panie Prezesie, Szanowni 
Państwo, Towarzysze, Przy­
jaciele.

Obecnie macie wiele pracy. 
XV sesja Zgromadzenia Ogól­
nego NZ jest najważniejszą se 
sją od czasu założenia organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. 
Na sesji tej mają być rozpatrzo 
ne takie najważniejsze próbie 
my międzynarodowe, jak roz­
brojenie i całkowita likwidacja 
haniebnego systemu kolonial­
nego. Przypisujemy wyjątkowe 
znaczenie sprawie pomyślnego, 
uzgodnionego rozwiązania tych 
problemów. W rozbrojeniu za 
interesowane są wszystkie na­
rody. bowiem tylko w ten spo­
sób można uniknąć nowej ni­
szczycielskiej wojny.

Nie widzę konieczności tłu­
maczenia wam, że problem ten, 
podobnie jak inne, można roz­
strzygnąć, o ile istnieć będzie 
dobra wola i chęć współpracy 
między wszystkimi krajami w 
oparciu o zasady pokojowego 
współistnienia, wyrzeczenia się 
aktów agresji, a także jeśli 
przestrzegane będą normy pra 
wa międzynarodowego.

W warunkach współczesnych 
absurdem jest usiłowanie na­
rzucenia innym krajom tych

Premier Chruszczów na przyjęciu w stowarzyszeniu dziennikarzy przy OiZ

czy innych rozwiązań posługu­
jąc się mechaniczną większo 
śeią w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Jest rzeczą niezbędną, aby 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych uwzględniała interesy 
wszystkich istniejących grup 
państw, zarówno tych, które 
należą do zachodnich bloków 
militarnych, jak też państw so 
cjalistycznych i neutralnych. 
Stworzenie odpowiedniej struk 
tury organów roboczych ONZ 
może przyczynić się do popra­
wy działalności Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Dziękuję państwu za u-wagę. 
Teraz gotów’ jestem odpowia­
dać na wasze pytania.

Pytanie korespondentki ..Na 
tional Broaacasting Company”:

Panie premierze, czy uwa­
ża pan, że istnieją jakiekol­
wiek nadzieje na osiągniecie 
postępu w dziedzinie rozbroje­
nia, zanim jeszcze nastąpi zła­
godzenie różnic zdań oraz za­
nim zlikwidowane zostaną o- 
bawy i nieufność, istniejące 
między Stanami Zjednoczony­
mi i Związkiem Radzieckim?

— Sądzę, że zrezygnowanie z 
nadziei na możliwość osiągnię 
cia porozumienia w sprawie 
rozbrojenia byłoby równozna­
czne ze skazaniem świata na 
nową wojnę, równoznaczne z 
przyznaniem się do bezsilności 
ludzi, którzy powńnni myśleć o 
pokoju i stwarzać warunki po­
kojowego współistnienia. Dla­
tego też także teraz optymisty 
cznie zapatruję się na możli­
wość porozumienia się w spra­
wie rozbrojenia i niejednokrot 
nie oświadczałem, 
po temu istnieją.

Trudno powiedzieć

że warunki
na ile waran

ki te dojrzały obecnie, ponieważ 
bieżąca sesja Zgromadzenia Ogól­
nego NZ zbiegła się z „okresem 
szturmowym” w życiu narodu ame 
rykańskiego. Mam na myśli wy­
bory prezydenckie. W USA wszy­
scy się teraz tym zajmują, wszyst­
ko jest temu podporządkowane i 
politycy, od których zależy’ roz­
strzygnięcie problemu rozbrojenia, 
myślą wyłącznie o tym, który kan 
dydat wybrany zostanie na prezy­
denta. Jest to smutne zjawisko po 
nieważ prezydentem zostać może 
ten ezy ów polityk i nie ma to 
decydującego znaczenia dla próbie 
mów międzynarodowych, jako że 
jest to sprawa wewnętrzna jedne­
go kraju.

Tak więc obecnie w Stanach Zje 
dnoczonych wszystko podporząd­
kowane jest wyborom i musimy 
się z tym Hezyć. Jest to jednak 
sprawa przejściowa.

Uważamy, że trzeba wszyst­
ko zrobić, aby zapewnić pokój, 
nie opuszczać rąk, lecz konty­
nuować wytrwałą walkę o po­
kojowe współistnienie, o roz­
brojenie, o zapewnienie trwałe 
go pokoju światowego. Jednak 
źe rzeczą główną w walce o 
trwały pokój jest jedna spra 
wa — rozbrojenie, a nie kon­
trola nad zbrojeniami, jak to 
proponuje prezydent Stanów 
Zjednoczonych, pan Eisenho­
wer. Powtarzam — chociaż wie 
le razy mówiłem już o tym i 
powtarzać będę tak długo, do­
póki nie stanie się to jasne dla 
wszystkich, źe rozbrojenie, zni 
sączenie broni jest jedynym 
sposobem uniknięcia wojny, 
podczas gdy kontrola nad zbro 
jeniami oznacza zachowanie 
broni. Jeżeli broń zostanie za­
chowana mimo że pod kontrolą 
ten. do którego broń należy, 
zawsze może ją wykorzystać 
w celach agresji, kiedy zechce.

Dlatego też, ten kto napraw­
dę pragnie pokoju, powinien 
walczyć nie o kontrolę nad 
zbrojeniami, ale o rozbrojenie, 
zniszczenie broni pod najści­
ślejszą. najszerszą i gruntow­
ną kontrolą międzynarodową.

Cheialbym powiedzieć, że 
mam wielu wsiąków i mam 
nadzieję, że pójdą oni śladami 
dziadka. Jednakże ja, dziadek, 
mimo wszystko ehcę zrobić dla 
wnuków* wszystko, aby mogli 
oni żyć w warunkach pokoju 
i błogosławić nas za to, że za­
chowaliśmy pokój.

Prezes Sanders: Zgłoszono 
dwa analogiczne zapytania i 
dlatego postanowiłem przeczy 

■tać je Panu jednocześnie. Jest 
to mianowicie pytanie kores­
pondenta dziennika „New 
York Herald Tribune”:

— Czy zgodziłby się pan z 
rezultatami głosowania w 
ONZ opartego o zasadę więk­
szości dwóch trzecich nad spra

wą pozostawienia pana Ham- [ wzrosła, lecz zmniejszyła się
marskjoelda na stanowisku ge 
neralnego sekretarza ONZ i 
rozstrzygnięciem sprawy pań­
skiej propozycji dotyczącej u- 
tworzenia organu wykonawcze 
go w składzie trzech o«ób?

oraz pytanie przedstawiciela 
dziennika „Expressen”.

— Panie przewodniczący, w 
swoim przemówieniu wygło­
szonym w ONZ w poniedzia­
łek oświadczył Pan, że o ile 
sekretarz generalny ONZ nie 
ustąpi z zajmowanego stano - 
zoiska wyciągniecie odpowied­
nie konsekwencje z istniejącej 
sytuacji. Pan Hainmarskjoeld 
oświadczył, że nie zrezygnuje 
ze swych obowiązków. Czy 
mógłby pan powiedzieć, jaki 
wniosek wyciągnęliście lub też 
zamierzacie wyciągnąć?

— Te dwa pytania są po­
krewne, ale nie analogiczne. 
Co się tyczy oświadczenia pa­
na Hammarskjoelda, że nie 
rezygnuje on z zajmowanego 
stanowiska. Jak słyszeliście, w 
przemówieniu swoim powie­
działem, gdyby pan Hammarsk 
joeld odznaczał się rycersko­
ścią, ustąpiłby z zajmowanego 
stanowiska. Jednakże nie by­
łem przekonany, źe odznacza 
się on nią i pod tym wzglę­
dem pan Hainmarskjoeld uza­
sadnił w całej pełni moje 
mniemanie o nim.

Teraz eo się tyczy rozstrzyg 
nięcia zagadnienia większoś­
cią dwóch trzecich głosów.

Gdyby rozstrzygnięcie, e którym 
mówicie, było przyjęte większo­
ścią dwóeh trzecich głosów’, gdy 
by było ono nawet przyjęte 
większością M proć. t® mimo to
nib zgodzilibyśmy się 
rozstrzygnięciem.

takim

Świat ma 3 miliardy miesz­
kańców, Kraje socjalistyczne 
liczą przeszło miliard ludzi. To 
znaczy przeszło jedną trzecią. 
Nie jesteśmy jednak ludźmi 
małostkowymi i nie będziemy 
na wadze wyważać -wszystkie­
go z dokładnością co do grama. 
Zgadzamy się na jedną trzecią. 
Imperialistyczne państwa ko­
lonialne liczą w strych kra­
jach mniej niż jedną trzecią 
ludności, ale my powiadamy: 
proszę bardzo, dla was także 
jedna trzecia. Kraje neutral­
ne liczą przeszło jedną trzecią 
i jeżeli chodzi o nie także po­
wiadamy — i dla was jedna 
trzecia.

W taki spot o b w Oi*ałi»MCji Nb 
rodów Z jednoczonych, a jest to 
organizacja międzynarodowa, by­
łyby reprezentowane waayatkie 
trzy istniejące grupy państw: ka- 
pi talia ty rwie — kraje kapitało mo 
nopoliotycnego, państwa kołonral 
ne, socjalistycane — kraje napraw 
dę wolnego świata, najbardziej 
wolne pośród wolnych — oraz 
kraje neatralne. I wazystkle one 
miałyby to, co się im należy, swe 
ją jedną treeerą. Tym samym 
stwonone byłyby równe warunki 
dla wszystkich trzech grap 
państw. Pozwoliłoby to romtrzy- 
gać sprawy mięUzynar®d»we 
aby potfejmowane <ecy®je 
przynosiły u^sczerbka żadnej 
pie państw. Cry nie jest to 
sądne?

Pytanie korespondenta

nie

ra-
d!ia kanadyjskiego: powie­
dział Pan, że głównym celem 
krajów zachodnich w Kongo 
jest zachowanie kontroli nad 
znajdującymi się tam surow­
cami, przede wszystkim nad 
uranem. Jak może Pan uza­
sadnić to oświadczenie, biorąc 
pod uwagę, że uran ten głów­
ny produkt Katangi, istnieje 
w świecie w nadzwyczajnie 
wielkich ilościach, a wielkie 
kopalnie rudy uranowej np. 
w Kanadzie są zamykane?

Chce Pan narzucić • mi swą 
własną interpretację, że kolo­
nizatorzy zagarniają kolonie i 
unicestwiają ludzi po to, by 
pomóc im jak najszybciej 
skończyć z marnym życiem do 
czesnym i jak najszybciej do 
trzeć do raju.

Pytanie, czy kolonizatorzy 
przybywają po uran, kobalt, 
czy też diabli wiedzą po co, 
jest dla mnie zupełnie drugo­
rzędną kwestią. Grunt, że 
przybywają po to, aby obra­
bowywać ludy kolonialne, tu­
czyć się ich kosztem, nisz­
czyć narody ujarzmionych kra 
jów. Kiedy kolonizatorzy bel­
gijscy zjawili się w Kongo, 
było tam ponad 20 milionów’ 
mieszkańców, obecnie s&ś, kie 
dy kolonizatorzy odeszli stam 
tad po wieloletnim pobycie, 
Liczba ludności nie tylko nie 

blisko dwukrotnie^ Dlaczego? 
Czyżby u Murzynów rodziło 
się mniej dzieci? Nie. U nich 
rodzi się dzieci może nawet 
więcej niż u Europejczyków, 
ale są oni skazani na wręcz 
n iepra wdopodobn e, n iel ud z k i e 
warunki egzystencji i dlatego 
ich dzieci nie utrzymują się 
przy życiu, lecz wymierają.

Jesteśmy przeciwnikami 
polityki kolonizatorów. Z ca 
łej duszy protestujemy prze 
ciwko tej polityce i zrobi­
my wszystko, co jest w na-
siej mocy, aby 
najprędzej ten 
końeząey swój 
wo In jery ustrój

zginął jak 
przeklęty, 

żywot nie- 
kolonialny.

aby wszystkie narody uzys­
kały wolność i niepodleg­
łość.
Pytanie korespondenta „Co­

lumbia Broadcasting System”: 
Co Pańskim zdaniem, osiągnął 
Pan w Nowym Jorku — żarów 
no w Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, jak i poza nią?

— Drwal mierzy jakość i 
ilość swojej pracy pewną okre 
śloną miarą. Rosjanie mieli da 
wniej sążnie, teraz ich nie ma­
ją. W przeszłości pracowałem 
jako ślusarz i miałem określo­
ne mierniki swej pracy. Mój 
ojciec był górnikiem — rów­
nież on stosował swoje mier­
niki. Teraz stałem się działa­
czem politycznym. Drwalem 
nie jestem, a ściślej mówiąc, 
jestem i drwalem, ale równo­
cześnie politykiem. Sądzę, że 
nie można zmierzyć jakąś okre 
śloną miarą ilości i jakości mo 
jej pracy w rezultacie krótkie 
go pobytu w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Ale po 
wiem jedno — kto myśli, że 
nasze wysiłki były daremne, 
ten nie rozumie tego wszystkie 
go, co się dzieje.

Zasialiśmy tu dobre ziar­
no, ziarno pokoju i przyjaź­
ni, demaskowaliśmy kłam­
stwa i zasiewaliśmy prawdę. 
I choćby nawet poniektórzy 
jak najgłośniej krzyczeli, 
aby zagłuszyć głos prayrdy, 
nie starczy im na to gardła. 
Prawdy nie można zabić — 
prawda będzie triumfować! 
Kiedy zaś zatriumfuje — na 
to trzeba cierpliwie czekać. 
Pytanie korespondenta agen­

cji ..Worldwide Press Service”: 
jSkoro Związek Radziecki tak 

usilnie nawołuje do rozwoju 
krajów słabo rozwiniętych, to 
czy nastąpi z jego strony zwię 
kszenie wkładów w ramach 
programu pomocy ONZ, jak 
przyrzekły to zrobić Stany Zje 
dnoczone?

— W tej sprawie niejedno­
krotnie się wypowiadaliśmy. 
Bierzemy udział w udzielaniu 
pomocy krajom słabo rozwinię 
tym za pośrednictwem ONZ. 
ale wolimy do czasu aż zosta­
nie osiągnięte porozumienie w 
sprawie rozbrojenia, pozostać 
mniej więcej na dotychczaso­
wym poziomie naszej pomocy 

W tych dniach rozpoczął się rok akademicki na Uniwersytecie Przyjaźni Narodów w Moskwie. 
Studenci z Nigerii po pierwszej lekcji języka rosyjskiego.

FOt-CAc

poprzez ONZ. Z chwilą, gdy 
dojdzie do porozumienia roz­
brojeniowego, powstanie też w 
rezultacjie możliwość zaoszczę 
dzenia na inne cele środków 
przeznaczanych dawniej na 
zbrojenie, czyli że będziemy 
mogli zwiększyć pomoc dla kra 
jów słabo rozwiniętych, uzgad 
niając to z innymi krajami. Wo 
limy jednak udzielać pomocy 
głównie na dwustronnej pod­
stawie, tj. porozumiewać się z 
krajami słabo rozwiniętymi i 
w myśl tego pomagać im bez­
interesownie.

A teraz przechodzę do deklara­
cji prezydenta Eisenhowera w spra 
wie pomocy. Wydaje mi się, że 
gdyby oni zwrócili choćby dziesią 
tą część tego, co zrabowały pań­
stwa imperialistyczne w krajach 
słabo rozwiniętych, a przecież ob- i 
rabowywaly je do cna — to i tak 
byłoby mało. Jednakże wcale nie 
żywię nadziei, że pomoc m strony 
państw imperialistycznych zosta­
nie zwiększona. Przecież słowa to 
jedno, a czyny to co innego. Kapi­
talizm może tylko grabić. Nie mo­
że on udzielać rzeczywistej pomo­
cy, ponieważ jest to sprzeczne z 
istotą kapitalizmu.

Dlatego też, panowie dzien­
nikarze, umiejcie czytać, ale u- 
miejcie też rozumieć, coście 
przeczytali. Oświadczam to 
wam dlatego, że podpowiada 
mi to doświadczenie życiowe. 
Weźcie Anglię. Jakże to bogaty 
kraj. Ale jak biedne są Indie? 
Jakże bogata jest Francja, ale 
jakże biedne są kraje afrykań 
skie, obrabowane przez Fran­
cję. Jakże bogata jest Anglia, 
a jakże biedny jest Cejlon.

Pytanie korespondenta dzień 
nika „New York Times” T. 
Hamiltona:

— W rozmowach z panem 
Macmillanem, jak się wydaje, 
zaproponował Pan zwołanie 
na początku przyszłego roku 
konferencji na szczycie i spe­
cjalnej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego po objęciu urzędu 
przez następcę prezydenta Ei­
senhowera. Nie mógłby Pan 
powiedzieć nam bardziej szcze 
gótowo, kiedy Pańskim zda­
niem, powinno odbyć się to 
spotkanie i co należałoby na 
nim rozpatrzeć?

— Tak, to prawdziwa infor­
macja. Gdy spotykałem się z 
panem Macmillanem, a spoty­
kaliśmy się dwukrotnie w No­
wym Jorku, to w rozmowach 
zahaczaliśmy o te zagadnienia.

Pan Macmillan zapewnił 
mnie, źe konferencja na szczy 
cie odbędzie się. Zajmowałem 
to samo stanowisko, które już 
swego czasu przedstawiliśmy: 
jesteśmy za konferencją na 
szczycie z tym, żeby rozwią­
zać na niej zagadnienie zawar 
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz wynikający z 
tego problem Berlina zachod­
niego jako wolnego miasta. 
Ale wysunąłem również inne
zagadnienia.

Podczas rozmów z panem 
millanem powiedziałem, że

Mac- 
być

może należałoby zagadnienie trak 

Unluraftyłat ftarodóur

tatu pokojowego z Niemcami 
od razu przedłożyć do rozpatrze­
nia konferencji pokojowej z u- 
działem wszystkich państw, któ­
re walczyły przeciwko hitlerow­
skim Niemcom, i tani zawrzeć trak 
tat pokojowy — kto chce pod­
pisać, ten podpisze.

Pytanie korespondenta agen 
cji UP1 Shapiro: Czy status 
quo to Berlinie będzie zacho­
wany do następnej konferen­
cji na szczycie?

— Zbyt abstrakcyjne pyta­
nie. Po pierwsze — czy odbę­
dzie się ta konferencja na 
szczycie? Jeśli postawić spra­
wę tak, jak pan Shapiro, to 
wynika z tego, źe musiałbym 
zapewnić o zachowaniu status 
quo, a nie wiadomo przecież, w 
jakim roku i którego dnia bę­
dzie konferencja. Oznaczałoby 
to, że na wieki pozostaniemy 
bez traktatu pokojowego z 
Niemcami. Jeśli rozumieć tę 
sprawę tak jak my ją rozu­
miemy, że po wyborach prezy­
denckich odbędzie się konfe­
rencja na szczycie, to będzie­
my ściśle przestrzegać danego 
przez nas słowa. Jeżeli nato­
miast stwierdzimy brak chęci 
do zwołania konferencji na 
najwyższym szczeblu, kraje, 
które stoją na stanowisku ko­
nieczności zawarcia traktatu 
pokojowego, w ostatecznym ra 
chunku zbiorą się i podpiszą 
traktat pokojowy. Wówczas 
reżim okupacyjny w Berlinie 
zachodnim zakończy swój ży­
wot.

Prezes: Pragnąłbym zakoń­
czyć pytaniem, które nic doty­
czy polityki. Pytanie to zaaaje 
przedstawiciel irlandzkiego 
dziennika „Irish Times'’: Czy 
mógłby pan w sposób zobowią 
zujący powiedzieć, że w tym 
roku wyślecie człowieka na 
orbitę Ziemi?

— Czy chce pan być pierw­
szym kandydatem?

— Razem z panem?
— Ja się nie nadaję ze wzglę 

du na wiek i wagę.
— To dotyczy mnie także.
— Nie znam pana i dlatego 

tak mówię. Nie chciałem pa­
na obrazić. Nie ma tu zresztą 
nie obrażliwego. Mogę Wam 
tylko powiedzieć, źe jest u nas 
wiele ludzi którzy pragną po­
lecieć w przestrzeń kosmiczną 
i przygotowują się do tego.

Jak słyszałem, wielce sza­
nowny prezes powiedział, źe 
było to ostatnie pytanie. Dla­
tego niech mi wolno będzie 
powiedzieć i moje ostatnie 
słowo.

Przede wszystkim pragnę 
podziękować naszemu gospo­
darzowi — prezesowi Stowarzy 
szenia Dziennikarzy akredyto­
wanych przy ONZ — i podzię 
kować wam wszystkim za to, 
że tak dobrze nakarmiliście 
mnie i moich przyjaciół. Do 
Was należy ocena, ale ja w 
każdym bądź razie starałem się 
sumiennie odwdzięczyć Wam 
za chleb i sól. Pragnąłbym tak 
że podziękować państwu i 
Wam drodzy towarzysze i 
jaciele, za uwagę i życzyć suk 
cesów7 w Waszej pracy.

PAP
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NAUKA
POKONUJE

Na co liczą przesiedleńcy w NRF?

BHE i „Wunderwafie”
ŚMIERĆ

M-LEC1E URODZIN, 35-LECIE PRACY ZAWODOWEJ 
PROF. DR JANA ROGUSKIEGO

Pewne ruchy i pociągnięcia w bońskich 
konstelacjach politycznych wskazują, 

że walka przedwyborcza już się zaczęła, mi­
mo że właściwy akt wyborczy odbędzie się 
dopiero w roku przyszłym. Główna rozgryw­
ka nastąpi, oczywiście, między adenauerow- 
ską CDU a socjaldemokratycznym SPD, przy 
czym żadna z nich w tej chwili nie jest pew­
na większości w przyszłym Bundestagu.

Dr Jan Roguski, profesor zwy­
czajny chorób wewnętrznych 
Akademii Medycznej w Poznaniu, 
rektor tejże uczelni w latach 
1853/55, członek Prezydium Rady 
Naukowej przy Ministrze Zdrowia, 
przewodniczący Wydziału IV Po­
znańskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, prezes Zarządu Głó­
wnego Towarzystwa internistów 
Polskich, członek Międzynarodowe 
go Komitetu Medycyny We­
wnętrznej. Prof. dr J. Roguski zo­
stał odznaczony Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Medalem X- 
lecia oraz odznaką ,,Za wzorową 
pracę w służbie zdrowia”. Prof. 
dr J. Roguski jest autorem z górą 
stu opublikowanych prac, jest tak­
że laureatem Nagrody Wojewódz­
twa Poznańskiego za rok 1958.

Nazwisko profesora dra Jana Roguskiego 
od blisko piętnastu lat trwale związane jest 
z Poznaniem. Profesor J. Roguski wychował 
w tym czasie licznych lekarzy, z których 
wielu objęło samodzielne stanowiska w służ­
bie zdrowia i szkolnictwie wyższym. Liczba 
dotychczasowych pacjentów Profesora sięga 
wielu tysięcy. Prof. Roguski obchodzi w tych 
dniach 60-lecie urodzin i zarazem 35-lecie 
pracy zawodowej. W związku z tą uroczysto­
ścią, przedstawiciel redakcji odwiedził Jubi­
lata, składając życzenia w imieniu redakcji 
i Czytelników „Głosu”. A oto treść cieka­
wej rozmowy, przeprowadzonej z profeso­
rem J. Roguskim:

— Kiedy właściwie zdał Pan sobie, 
Panie Profesorze sprawę z tego, iż może 
Pan być tylko lekarzem?

— Chyba z chwilą rozpoczęcia pracy w cha­
rakterze studenta w klinice chorób wewnętrz­
nych. W szkole średniej, a nawet jeszcze w 
czasie pierwszych lat studiów medycznych — 
zakres mych zainteresowań był może nawet 
nadmiernie szeroki. Interesowałem się astro­
nomią. słuchałem wykładów z antropogeogra- 
fii, nie pomijałem ekonomii, ciekawiły mnie 
sprawy społeczne, z zamiłowaniem śledziłem 
twórczość „skamandrytów”.; Co prawda mia­
łem zawsze zamiłowania biologiczne, ale... 
równocześnie prowadziłem małą bibliotekę 
społeczną w swojej dzielnicy w Warszawie, 
latem zaś wyjeżdżałem do znajomych na wieś 
*— pracując z zamiłowaniem, na roli.

—- Zatem początki kariery lekar­
skiej Pana Profesora wiążą się z War­
szawą?

— Tak. Ukończyłem tam szkołę Średnią i 
Uniwersytet. Po dziesięcioletniej pracy w Kli­
nice prof. Witolda Orłowskiego w charakterze 
starszego asystenta, po odbytym przewodzie 
habilitacyjnym, uzyskałem na wiosnę 1939 r. 
tytuł docenta. W 1938 roku uzyskałem na za­
sadzie publicznego konkursu stanowisko or­
dynatora Oddziału Chorób Wewnętrznych 
Szpitala Wolskiego (obecny Instytut Gruźli­
czy).

■— Pan Profesor brał udział — je­
śli dobrze pamiętam — w tajnym na­
uczaniu podczas okupacji?

s— Z tym okresem, mimo że był on przecież 
tak ciężki, wiążą mnie bardzo żywe wspo­
mnienia. Prowadziłem wykłady i szkolenie 
praktyczne studentów medycyny tajnego Uni­
wersytetu Warszawskiego. W tym czasie by­
łem w kontakcie również z przedstawicielami 
poznańskiego świata medycznego poprzez taj­
ny Uniwersytet Ziem Zachodnich. Te kontak­
ty zapewne zaważyły na podjęciu jednomyśl­
nej decyzji Rady Wydziału Lekarskiego Uni-

metod rozpoznawania i leczenia chorób, a nie­
ocenioną mają wartość w pracy badawczej 
w zakresie nauk medycznych. Tyreologia — 
nauka o chorobach tarczycy — dzięki zasto­
sowaniu izotopu promieniotwórczego Jlsl, 
uzyskała zupełnie nowe możliwości rozpozna­
wania i leczenia. Dzięki Pracowni Izotopowej 
stosujemy leczniczo oprócz jodu promienio­
twórczego również promieniotwórczy fosfor 
P32 a dzięki sztucznej nerce mamy możność 
ratowania wielu chorych z ciężką, ostrą mocz­
nicą oraz z niektórymi śmiertelnymi dotych­
czas zatruciami. Zarazem otwiera się szerokie 
pole do współpracy z innymi klinikami i za­
kładami teoretycznymi. A wszystko to ma na 
celu jak najdalsze odsunięcie śmierci od czło­
wieka.

— Wobec tego przedostatnie pyta­
nie: jakim zainteresowaniom, poza 
pracą zawodową, się Pan oddaje?

;— Moje zamiłowania poza medycyną — to 
rola „konsumenta” sztuk pięknych (poezja, 
malarstwo, rzeźba). Niestety, mogę się temu 
oddawać tylko przypadkowo, gdyż nawał za­
jęć zawodowych i stałe w nich zaległości ńie 
pozwalają mi na to zbyt 'często.

— Studenci, Panie Profesorze, o- 
kreślają Pana jako wymagającego 
egzaminatora —- chorzy zaś jako tro­
skliwego lekarza. Czy Pan Profesor 
potrafiłby wybrać między dydaktyką 
a wykonywaniem sztuki lekarskiej?
~ Chyba nie potrafiłbym tych spraw roz­

dzielić. Lubię kształtować charaktery i zami­
łowania młodych ludzt Uważam się za po­
krzywdzonego, iż z uwagi na zbyt wielką licz­
bę studentów nie mogę utrzymać z nimi bez­
pośrednich kontaktów... Pacjenci! O przedłu­
żenie ich życia prowadzimy walkę. Każdy 
wyratowany człowiek daje poczucie niekła­
manej satysfakcji i radości. Uważam, że taka 
działalność jest porywająca. I wydaje mi się, 
że ona właśnie jest moim obowiązkiem.

Rozmawiał: Piotr Żyekl

Niemniej warto prześledzić, 
w jakiej sytuacji i z jakimi 
widokami na sukces wybor­
czy przystępuje do bliskiej 
już kampanii ta partia, która 
z racji swego istnienia jest 
odwetowo - rewizjonistyczną. 
Mowa tu o „Bloku Wydziedzi 
ezonych z Ojczyzny” (BHE),■ 
jednoczącym ponad 30 organi 
zacji i związków reprezentu­
jących w sposób jednoznacz­
ny wrogą postawę do naszych 
granic zachodnich.

ANI JEDNEGO POSŁA
O lok Przesiedleńców nie po- 

siada w obecnym Bundes 
tagu żadnego posła, co dla nie 
zorientowanego obserwatora 
może się wydawać niezwykłe, 
ponieważ na rozgrywające się 
wydarzenia polityczne poważ­
ny wpływ mają w NRF właś 
nie siły odwetowo-rewizjoni- 
styczne. Czyż trzeba przypo­
minać choćby demonstracje, 
zjazdy i konwentykle o zna­
nym już „ostrzu”? Spektakle 
te stają się całkowicie zrozu­
miałe skoro się zważy, że licz 
ni ministrowie bońscy i pro­
minenci życia politycznego w 
Niemczech zachodnich są 
członkami poszczególnych 
związków przesiedleńczych i 
stąd występując na zjazdach 
i zebraniach dyskontują w 
równej mierze oficjalny pro­
gram rządu bońskiego, co in­
teresy i dążenia swoich ziom- 
kostw.

Wybory do Bundestagu w 
roku 1957 nie przysporzyły 
BHE ani jednego mandatu. 
Blok Przesiedleńców otrzymał 
zaledwie 4,7 procent ogólnych 
głosów i granica pięciu pro­
cent. której przejście jest nie­
zbędne by wziąć udział w 
Bundestagu, okazała się prze­
szkodą nie do przebrnięcia. 
W wyborach najbliższych 
BHE liczy ńh lepsze szanse; 
tym bardziej, że ostatnie wy­
bory do sejmów krajowych 
(Landtag) wypadły dla Bloku 
Przesiedleńców pomyślnie. 
Fakt ten nie stanowi jeszcze 
w żadnej mierze gwarancji 
ani miary dla wyborów do 
Bundestagu i stąd kierownic 
iwo BHE czyni obecnie wy­
siłki, aby owa „pięcioprocen­
towa klauzula” z roku 1957 
została przed zbliżającymi się 
wyborami zmodyfikowaną z 
oczywistą korzyścią dla Blo­
ku Przesiedleńców.

Dużo ciekawych danych na 
i temat perspektyw wybor­

czych Bloku Przesiedleńców 
dostarczył wrześniowy zjazd 
BHE w Bueckeburgu, w któ­
rym wzięło udział 141 delega­
tów. I chociaż prasa zachod- 
nioniemiecka skomentowała 
obrady jako „idylliczne”, nie 
trudno dopatrzeć się w wy­
stąpieniach szeregu działaczy 
z organizacji przesiedleńców, 
dawnych znanych i wypróbo­
wanych haseł.

Ta sama prasa zachodnio- 
niemiecka nie omieszkała rów 
nież odnotować głośnych pro­
testów, które wywoływało za­
cytowanie przez przewodni­
czącego Seibotha niedawnych 
słów Gomułki, że przesiedleń 
ey nie posiadają żadnego ty­
tułu do wysuwania prawa do 
stron ojczystych. Nastrój pod 
czas zjazdu był niewątpliwie 
„idylliczny”, jeżeli dodać, że 
w trakcie obrad nie padło ani 
jedno silniejsze sformułowa­
nie przeciwko polityce wew­
nętrznej rządu Adenauera, a 
nawet wprost przeciwnie: wy 
rażono pełną aprobatę dla 
obowiązkowej służby wojsko­
wej. Obie czołowe partie w 
NRF (CDU i SPD) mogą być 
więc zadowolone. Szczególnie 
jednak obficie przeplatał Sei- 
both swe programowe przemó 
wienie słowem: narodowy.

Nic dziwnego. Odkąd Ade- 
nauer synonimowi temu udzie 
lii swego błogosławieństwa, 
uosabiając w nim wszystkie 
aktualne „cnoty” niemieckie­
go imperializmu i militaryz- 
mu, stało się ono stałym „leit 
motirem” zebrań partyjnych, 
demonstracji- 1 przeróżnego 
autoramentu zjazdów.

PRÓBY WYJŚCIA 
Z IMPASU

jazd „Bloku Przesiedleń- 
ców” w Bueckeburgu nie 

wniósł nic nowego ponad to, 
co wszystkim jest dobrze zna­
ne. Program „Bloku” w więk 
szym czy mniejszym stopniu 
realizowany jest w praktyce 
zarówno przez partię Adenaue­
ra jak i SPD. BHE jako par­
tia walcząca o zajęcie w naj­
bliższym Bundestagu kilku 
stołków poselskich, zdaje so­
bie sprawę ze swej słabości 
i z tej przyczyny skłonna 
jest kokietować obu wielkich 
partnerów. Autokratyczny 
Adenauer nie kwapi się jakoś 
okazywać BHE publicznie 
swoich względów. Bo i po co? 
Ma czas, jedynie socjaldemo­

kraci puścili nieco farby, ofia 
rowując „Blokowi Przesiedleń 
ców” przez usta heskiego pre­
miera Zinda trzy mandaty w 
swym okręgu wyborczym, któ 
re zapewniłyby BHE pyrruso- 
wą inwestyturę w Bundesta­
gu. Wprawdzie na taki gest 
może się zdobyć także Ade­
nauer — i to w ostatniej 
chwili — ale jest on w lepszej 
sytuacji; szczególnie, od mo­
mentu, gdy SPD skapitulowa­
ła na całej linii przed progra 
mem partii adenauerowsklej, 
wlokąc się u jej ogona.

5-PROCENTOWY RUBIKON

Na co wreszcie liczyć jesz­
cze może „Blok Przesie­

dleńców”? Chyba na to, że w 
ostatniej chwili przed wybo­
rami zmieniona zostanie or­
dynacja wyborcza i zostanie 
obniżony ów niefortunny dla 
BHE limit pięciu procent: w 
celu zachowania „twarzy” 
BHE przed opinią publiczną. 
W takiej sytuacji ostatecz­
nym argumentem jaki pozo­
stał przewodniczącemu zjazdu 
Seibothowi, było zademon­
strowanie trzymanej do taj 
pory w zanadrzu „Wunder­
waffe”; byłaby nią ewentual 
nie próba zwrócenia się w o- 
statniej chwili z apelem , do 
dwumilionowej rzeszy rodzin 
przesiedleńców.

Tymczasem jednak przesie­
dleńcy zachodnioniemieccy 
pozbawieni po odejściu Ober- 
laendera swego resortowego 
ministra w rządzie adenaue- 
rowskim, czekają mianowania 
następcy. Jak do tej pory, ze 
względów taktyczno-politycz- 
nych, kanclerz nie kwapi się 
do obsadzenia osieroconego po 
Oberlaenderze stolca. Niewąt­
pliwie prowadzi pewną grę. 
która — być może — przy­
niesie Adenauerowi i jego 
partii w zbliżających się wy­
borach dalszą porcję kredytu.

Marian Jaśkowski

Hitler
zwycięża w Bonn

W wydawnictwie Henry Go- 
verts Verlag w Stutgarcie ukaza­
ła się wśród nowości tegorocz­
nego sezonu jesiennego książka 
znanego pisarza zachodnioniemiec 
kiego Ericha Kutej- pt. „Wszystko 
w wiadrze. Czy Hitler zwycięży 
pod Bonn? Polityczny monolog”. 
Autor bardzo ostro ocenia poli­
tykę ostatniego 15-lecia, dopatru­
jąc się analogii między Republiką 
Weimarską, która przygotowała 
drogę Hitlerowi, a współczesną 
republiką bońską.

W autorytatywnych rządaeb 
adenauerowskich autor widzi za­
powiedź pośmiertnego zwycię­
stwa Adolfa Hitlera. (ZAP)

Wersytetu Poznańskiego, zapraszającej mnie 
^o objęcia Katedry i Kliniki Chorób We- 
Wętrznych w Poznaniu. Poznań poznałem 
przed wojną w czasie Zjazdu Lekarzy i Przy­
rodników Polskich; wydawał mi się miastem 
spokojnym, zapewniającym należyte warunki 
dla pracy naukowej. Tak oto trafiłem tutaj 
bez mała 15 lat temu — obejmując kierownic­
two II Kliniki Chorób Wewnętrznych Uni­
wersytetu Poznańskiego, później Akademii 
Medycznej.

— Jak określiłby Pan Profesor 
kierunek prowadzonej przez siebie 
Pracy naukowej, co stanowi Pana pa­
sję życiową?

Proszę pana, Jędrzej Śniadecki był re- 
prezentantem teorii, iż w ustroju ludzkim 
Podstawą wszelkich procesów życiowych są 
przemiany chemiczne. Obecnie pogląd ten do­
jmuje w medycynie wewnętrznej. Klinika 
nasza stara się uchwycić przyczyny zaburzeń 
chorobowych w zakłóceniu równowagi che­
micznej ustroju. Pytał pan o moją pasję ży- 
ciową. Interesują mnie przede wszystkim 
ciężkie stany chorobowe, w których decyduje 
szybka walka z zagrażającą śmiercią. Ta wal­
ka o życie człowieka porywa mnie zawsze. 
Nauka skutecznie ogranicza zaborczość śmier- 
CL Pamiętam, że będąc młodym lekarzem — 
Poczytywałem za sukces utrzymanie prze? 
rok przy życiu chorego z ciężką niewydol­
nością krążenia. Obecnie w podobnych przy- 
Paokach „wyciąga się” 10 lat i więcej. Możł£ 
wości walki ze śmiercią stale się rozszerzają.

*— A... izotopy?
~7 Byłem i pozostanę zwolennikiem najsze- 

^oj rozumianego postępu w naukach medycz­
nych. Izotopy umożliwiają stosowanie nowych

Z kóląiką na ty

pamiętam sprzed kil-
* ku lat pierwsze, za­

skakujące artykuły Sta­
nisława Manturzewskie- 
go o chuligaństwie, dru­
kowane m. in. w „No­
wej Kulturze”, Niedługo 
potem pod redakcją 
prof. dr. J. Sawickiego 
ukazała się praca zbio­
rowa „Chuligaństwo”, 
traktująca jednak za­
gadnienie głównie od 
strony prawnej. Ciągle 
brakło bardziej wyczer­
pującego studium socjo- 
logiczno-psychologiczne- 
go. Ukazujące się w spe­
cjalistycznych pismach 
prace miały charakter 
przyczynkowa- fragmen­
taryczny.

przy
okolicznościach na do­
pływ nowych rezerw.

Problem chuligaństwa 
w skali sprzed kil­

ku lat jest już szczęśli­
wie poza nami, niemniej 
nadal stanowi zjawisko 
poważne, a poprzez po­
średnią grupę tzw. „wde- 
chowców”, mogące liczyć

sprzyjających'

NIEBEZPIECZNE ULICE ]
Ulatego wydana dopiero 
przez „Iskry” obszerna 
praca Czesława Czapówa 
i Stanisława Mamturzew 
skiego Niebezpieczne 
ulice” jest nadzwyczaj 
aktualna, a zapoznanie 
się z nią, poza zespołami 
socjologów, wychowaw­
ców, sędziów i milicji, 
także szerszych warstw 
myślącego społeczeń­
stwa, ' niewątpliwie w 
znacznym stopniu może 
się przyczynić do likwi­
dacji tej groźnej plagi, 
jaką stały się w naszym 
życiu „niebezpieczne 
ulice”.

Trudno pisać o tej 
książce, chciałoby się 

bowiem przytoczyć cały, 
konsekwentny wywód 
autorów, członków ze­
społu badawczego przy 
Katedrze Pedagogiki 
Ogólnej Uniwersytetu 
Warszawskiego. Materiał 
zgromadzili bardzo róż­
norodny. Stanowią go 
wybrane kartki z dzien­
ników obserwacji, pro­
wadzonych bezpośrednio

w gangach chuligańskich, 
sylwetki biograficzne 
młodzieży wykolę jonej, 
dokumenty osobiste, 
częściowe wyniki bada­
nia wykolejonej młodzie 
ty w hotelu robotniczym, 
własne charakterystyki 
band stołecznych. Poza 
tym ow^r wysiłków in- 
nyc* badaczy, cała lite­
ratura przedmiotu k^a- 
jow: i zagraniczna.

TT/niosek końcowy jest 
W niewątpliwie pocie­

szający. „W pracy na­
szej staraliśmy się dać 
wyraz przekonaniu, że 
problem niebezpiecznych 
ulic nie jest ani lut wy, 
ani be: radziejny. Jest to 
zjawiskt złożone; ale
możliwe dc zbadana, in­
terpretacji. Jego rozwią­
zywanie wymaga wiel­
kich wysiłków ze szrorp 
spoleczeiistwa, podi'^- 
sienia kwalifikacji kadry 
pedagogicznej, racjonal­
niejszego wydatkowania 
środków dotychczas prze 
znaczonych na wycho­
wanie oraz mobilizacji

środków dodatkowych. 
Wymaga także pełnej 
mobilizacji opinii spo­
łecznej i pełnego uświa­
domienia zą strony 
u^szystkich ludzi, którzy 
stykają się z problemem 
w codziennej pracy za­
wodowej’’.

powrót do normalnej spo 
łeczności.

Optymistyczny wy-
U wód końcowy jest 

pocieszający, jednocze­
śnie jest sygnałem alar­
mowym przed uproszczę 
niami, o które tak łatwo 
ostatnio przy ocenie na­
szej młodzieży. Chuli­
gaństwo wielu widzi naj 
chętniej w jego krańco­
wym stadium, gdy staje 
się już tylko działal­
nością przestępczą, albo 
gdy dochodzi do ostatecz 
nych zwyrodnień typu 
przecinania gałek ocz­
nych żyletką, przypala­
nia piersi papierosem 
czy zaszpilania warg 
agrafką... Nie dostrzega 
się natomiast często wy­
kolejającej się młodzie­
ży w tym etapie, gdy w 
pełni możliwy jest jej

Gorąco zalecam lektu­
rę tej pracy poza, 

ludźmi zainteresowany­
mi zawodowo, także 
wszystkim rodzicom. Bo 
nigdy nie 'można mieć za 
dużej pewności siebie: 
obserwacja wykazuje, że 
wśród chuliganów spoty 
ka się osobników, po­
chodzących z domów naj 
bardziej szanowanych, a 
rodzice dopiero w obli­
czu rozprawy sądowej 
ich synów dowiadują się 
prawdy o życiu swego 
dziecka.

n oza tym książka ta
* poszerza naszą wie­

dzę o własnym społeczeń 
stwie. Bo mówiąc o chu- 
ligaństuńe, mówi się o je­
go wszechstronnym rodo 
wodzie Jakże często w 
zachowywaniu tych mło 
dych, grupujących się na 
rogach ulic ludzi trzeba 
by szukać naszej własnej 
winy.

Eugeniusz Paukszta
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miasto tranzytowe NA CO CZEKAMY?!
Mw dziesięciu iysięcom mieszkańców

Początkowo nie bardzo mogłem się zorien­
tować w gatunkach ptaków latających na 
słubickim niebie: gołębie czy mewy. Okaza­
ło się, że jedne i drugie. Czasami śnieżnobiałe 
mewy zapędzą się do centrum Słubic — zu­
pełnie, jak w portowym mieście.

Graniczna Odra dzieli i za­
razem łączy kilka miast: 

między innymi także polskie 
Słubice i NRD-owski Frank­
furt. Oba miasta źyją swym 
własnym rytmem, ale z roku 
na rok przybywa dowodów 
powiązania bratnich miast, 
krzepnie więź przez rzekę. To 
nowy most spiął żelbetową 
klamrą dwa brzegi, to przerzu­
cono rurociąg gazowy, którym 
frankfurcka gazownia zaopatru 
je w gaz już siedem słubickich 
ulic. To był prezent naszych 
niemieckich przyjaciół w dniu 
lipcowego Święta. Do końca 
1961 roku całe Słubice zaopa­
trywane będą w gaz z Frank­
furtu.

Ńa początku 1958 roku Słu­
bice liczyły 5743 mieszkańców, 
a już w grudniu tego samego 
roku — 7254. Dziś Słubice po­
siadają ponad 8400 mieszkań­
ców zameldowanych na stałe.

NA SZLAKU

W rozmowach z radnymi 
* ’ miejskimi pozwoliłem 

sobie na uwagę, że właściwie 
Słubice nie wykorzystują wa­
lorów „miasta tranzytowego” 
na jednym z najruchliwszych 
(w Polsce) międzynarodowych 
szlakach turystycznych wschód 
— zachód. Zapewniano mnie, 
że sytuacja się zmieni. Miasto 
stara się o środki finansowe 
na odbudowę zniszczonej po­
łowy hotelu „Polonia”, w któ­
rego pomieszczeniach partero­
wych powstanie lokal gastro­
nomiczny nawet II kategorii. 
Czas po temu byłby wielki, bo 
wiem obecne słubickie restau­
racje, kawiarnie pozostawiają 
wiele do życzenia zarówno 
jeśli idzie o menu jak i ob­
sługę. Dlatego zagraniczni tu­
ryści wolą „połknąć” jeszcze 
te 200 km, żeby dobrze zjeść 
w Poznaniu.

BOGACTWO REGIONU

Bogactwem regionu słubic- 
kiego jest przede wszyst­

kim rolnictwo. Przemysł ogra­
niczony do branży odzieżowej 
i meblarskiej, skupia się wy­
łącznie w samych Słubicach. 
Kiedy>w styczniu 1958 roku 
ruszyła produkcja Słubickich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego. brak było dosłownie rąk 
do pracy. Ale wystarczyły za­
ledwie dwa transporty repa­
triantów ze Związku Radziec­
kiego. aby stan zatrudnienia 
urósł do 550 osób i powitała 
konieczność rozpoczęcia dal­

szych inwestycji dla zapewnie 
nia pracy gwałtownie wzrasta­
jącej ludności Słubic. Prze­
mysł odzieżowy tego nad- 
odrzańskiego miasta szyje dla 
całej Polski drelichowe płasz­
cze ochronne: niebieskie dla 
przemysłu, białe dla służby 
zdrowia: 760 tysięcy sztuk 
rocznie wartości 50 min. zł.

60 procent całej załogi SZPO 
stanowią repatrianci. Planiści 
zakładowi notują coraz lepsze 
wyniki: w stosunku do roku 
ubiegłego uzyskano wzrost wy 
dajności o 10*/» na jednego 
robotnika i o 18*'« na jedną 
efektywną roboczogodzinę. W 
przyszłym roku rozpocznie się 
budowa nowej, wielkiej hali 
dla dwóch cykli produkcyj­
nych, która pomieści dalszych 
600 pracowników.

Młody, nawet bardzo młody, 
przemysł Słubic milowymi kro 
kami nadąża za niezwykle 
szybko rosnącą liczbą miesz­
kańców tego przygranicznego 
miasta. Jeszcze rok i Słubice 
przekroczą 5-cyfrową liczbę 
mieszkańców.

Stanisław Szwentner

Króliki lepsze od zajęcy...
Wytrawni smakosse twierdzą, że królik przyrządzony 

na dziko jest lepszy od zająca. Niestety, na polskich sto 
łach nie cieszy się on uznaniem. Nie ma dań z królików 
również żadna restauracja.

Inaczej jest w innych kra­
jach. W samej tylko Francji 
hoduje się na mięso rocznie 
przeszło 120 min. królików, co 
stanowi około 220—240 min.

Od motyki do traktora
Przewiduje się. że do koń­

ca tego roku przemysł Chin 
Ludowych wyprodukuje 22 
tysiące traktorów (czyli o 293 
proc, więcej niż w ubiegłym 
roku), 2 tysiące kombajnów 
zbożowych oraz mechaniczne 
urządzenia nawadniające o mo 
cy 2,5 min. KM. Wsie chińskie 
zostaną wyposażone w małe 
elektrownie.
Rolnictwo otrzymuje też 23,8 
min, kompletnych półzme- 
chanizo-wanych maszyn rolni­
czych i transportowych czyli 
trzykrotnie więcej niż w roku 
ubiegłym.

Chiny przed 11 łaty prawie 
nie znały zmechanizowanych 
urządzeń rolniczych. (API)

Centralna Szkoła Aktywistów Włoskiej Partii Komunistycznej w Rzymie przy Albano Laziaie.

Zbierają się codziennie na rogu ulicy Polnej i Dąbrowskiego. Wi­
tają się, a potem przez długie godziny stoją oparci o poręcz okna wy­
stawowego. Przyglądają się przechodniom, podśmiechują, czasami któ­
ryś z nich użyje tłustej „łaciny”. Wtedy wybuchają śmiechem. I tak 
dzień po dniu zawsze w tym samym miejscu. Młodzi chłopcy jakby cze­
kają na jakieś wydarzenie.

Czy doczekają się, czy w ogóle warto im czekać? Na pewno lepiej, 
gdyby coś robili. Dlatego ogłaszamy akcję — kluby młodzieżowe.

— Cóż, panowie, czy zaan­
gażowano was na pół etatu do 
pilnowania tego sklepu? — za­
gaduję. Wybuch śmiechu, 
potem jednak poważnieją.

— A co mamy robić, proszę 
pana? -— odzywa się jeden z 
nich. W domu siedzieć? Chyba 
samemu; bo dla kolegów brak 
miejsca. Nad Rusałką — za 
zimno. Do kina chodzić? Za­
jęcie na dwie godziny i 10 zło­
tych z kieszeni. Zresztą, jak 
mamie odda się pieniądze, to 
co? Ci co mają pieniądze zaglą 
dają do „Murarskiej”, nas ona 
nie ciągnie. Gdzie mamy więc 
pójść?

Stoją więc chłopcy w dal­
szym ciągu i czekają... Na co?

Ile świetlic czynnych jest 
na Jeżycach? — zapyta­

liśmy w Wydziale Kultury Pre 
zydium Rady Narodowej m. 
Boznania.

— Jesteśmy w trakcie prze­
prowadzania dokładnego spisu.

kg żywej wagi (równowartość 
w mięsie ok. miliona sztuk by­
dła). W masowej hodowli kró­
lików przoduje także zamożna 
Belgia i inne kraje.

Królik to zwierzę niewybred 
ne w karmie (siano, obierzyny, 
ziemniaki, owies i odpadki wa 
rzyw), łatwe do chowu, szyb­
ko rozmnażające się i mogące 
mieć pewny zbyt na rynku. 
Mając tylko 10 samic można 
rocznie uzyskać ok. 120 zwie­
rząt do uboju. Przynosi to 
roczny dochód w wysokości po 
nad 5 tys. zł.

W całym kraju hodujemy 
obecnie zaledwie 8—8,5 min. 
sztuk królików.

Produkcja skór i mięsa kró 
liczego nie zaspokaja potrzeb 
rynku.

W centralach handlu zagra­
nicznego kontrahenci zachod­
nich krajów dopytują się nie­
ustannie o możliwości ich za­
kupu w Polsce. Na ten rok za- 
mówi,enia mogłyby sięgnąć 
10—15 min. królików. (API)

Stary jest zupełnie nieak­
tualny.

Wybraliśmy się więc sami 
do większych zakładów pracy.

W „Goplanie”, zatrudniają­
cej ponad 1300 pracowników, 
w 1957 roku zamieniono świe­
tlicę na szatnię. Odbyło się to 
w związku z rozbudową za­
kładu. W radzie zakładowej 
twierdzą, że nawet zebrania 
nie mają gdzie urządzić. A 
życie kulturalne ogranicza się 
do wydatkowania posiadanych 
funduszy związkowych na 
urządzanie wycieczek czy na 
kupno biletów do kina i te­
atru. Gdzie chodzą młodzi 
pracownicy — nie wiedzą.

„Wiepofama”. Była świetlica 
w piwnicy. Ostatnio oddano ją 
na cele szkoły przyzakładowej. 
Dawniej wieczorami przycho­
dziło 15—20 osób obejrzeć te­
lewizję, pograć w szachy, po­
gadać. Zdaniem przewodniczą­
cego rady zakładowej koniecz­
ne jest stworzenie większego 
ośrodka kulturalnego dla kilku 
zakładów pracy.

Fabryka Wyrobów Korko­
wych. Istniejącą ongiś świe­
tlicę zamieniono na biura i 
stołówkę. Balet, który niejeden 
sukces zapisał na swym koncie 
— przestał istnieć. Kredyty 
kulturalne wydaje się na wy­
cieczki. To wszystko.

Poznańska Fabryka Obuwia. 
Świetlicę zajęto na biura. 
Były tu kiedyś zespoły, teraz 
nic się nie dzieje. Świadczy 
zresztą o tym nowe pianino 
stojące od czterech lat... w 
pokrowcu. Osiadający na nim 

kurz wieku drwi sobie z 
akcji „milion” prowadzonej 
przez Ministerstwo Kultury.

Poznańska Fabryka Wodo­
mierzy i Gazomierzy — w 
trakcie organizacji. Trudno 
przewidzieć, co tu będzie.

Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego „Komuna Paryska” 
posiadają klub fabryczny — 
czteropokojowy. Obecnie trwa 
remont. Jest to sala zebrań w 
której dwa razy w tygodniu 
odbywają się tańcówki, biblio­
teka z 5 tysiącami tomów, jest 
i aparat do projekcji filmów' 
dźwiękowych i instrumenty 
dla 30-osobowej orkiestry 
mandolinistów. Pragną by ich 
klub służył całej dzielnicy. 
Sami jednak nie dadzą rady. 
Mimo pełnej pomocy kierow­
nictwa zakładu pracy posia­
dane fundusze nie pozwalają 
na pełne wyposażenie klubu 
takie, które by zmuszało 
uczestników do dobrego zacho­
wania. (Porządne umeblowanie, 
jest jednym z elementów wy­
chowywania). Niestety, klu­
bem „Komuny” nie interesuje 
się żaden inny zakład pracy, 
a przecież właśnie tu można 
by prowadzić wszechstronną 
działalność kulturalno-oświa­
tową i nie ograniczać się tylko 
do urządzania zabaw.
rVak więc okazało się, że duża 
Ł dzielnica Jeżyce, w któ­

rej nie brak dorastającej mło­
dzieży, w której‘jest sporo za­
kładów pracy —- nie tylko 
wymienionych przez nas — 
nie ma właściwie ośrodka kul­
turalnego pracującego z mło­
dzieżą. Kto podejmie próbę?

Przypuszczamy, że jest? to 
sprawa zakładów pracy 
WKZZ i Wydziału Kultury 
Prezydium RN m. Poznania, 
jako koordynatorów. A fun­
dusze?

Uchwała nr 941 Prezydium 
Rządu z dnia 2 grudnia 1955 
roku w sprawne zasad urzą­
dzania i finansowania placó­
wek kulturalno-oświatowych 
w zakładach pracy ora* w 
sprawie płac pracowników kuł 
turalno-oświatowych mówi:

„Obowiązek urządzania świe 
tlicy i pokrywania kosztów 
jej prowadzenia ma każdy za­
kład zatrudniający ponad 101) 
pracowników'... Obowiązek 
urządzania klubu i pokrywa­
nia kosztów prowadzenia ma 
zakład zatrudniający ponad 
1000 pracowników. Klub po­
winien być położony poza za- 
kładem pracy.”

Jesteśmy zdecydowanymi
przeciwnikami urządzania 

świetlic tylko dla statystyki, 
wyrzucania w błoto ciężko za­
robionych pieniędzy. Jesteśmy 
jednak zwolennikami racjo­
nalnego prowadzenia pracy 
kulturalno-oświatowej wśród 
młodzieży. I dlatego postulu­
jemy stworzenie w każdej 
dzielnicy, w każdym mieście 
miejsca, w którym młodzież 
mogłaby w sposób kulturalny 
spędzać wolny czas. Wydaje 
się, że warto przypomnieć za­
kładom pracy o uchwale 941 
i poprosić je o partycypowa­
nie w kosztach utrzymania 
klubów. Na ten temat pisa­
liśmy wiele razy. Powtarzamy 
raz jeszcze. Jesień wchodzi 
już nie tylko na drzewa. Ocze­
kiwanie na przysłowiowego 
Godota nie przyniesie żadnych 
rezultatów.

Warto się tą sprawą zająć, 
choćby z tego względu, by 
młodym szukającym rozrywki 
na ulicy, nie przyszły do gło­
wy inne pomysły, które mogą 
kończyć się czasami tragicz­
nie. . z

Jerzy Knapik

Nad Marę Tirreno
Z Rzymu do Neapolu można jechać

1 kilkoma drogami, ale najład­
niejsza ze wszystkich - jest asfaltowa 
szosa wzdłuż Morza Tyrreńskiego. 
Można mieć wówczas zapewniony z 
prawej strony przepiękny widok na 
lazurową toń morza i słoneczne plaże. 
Ponadto trasa prowadzi przez intere­
sujące, niewielkie, stare, lecz bardzo 
ruchliwe miasteczka: Nattuno, Latinęt 
Terracino, Gaetę i Mondragorę.

Trzeba przyznać, że Włosi nie tylko 
w nadmorskich miasteczkach, licznie 
odwiedzanych przez zagranicznych 
turystów, potrafili znaleźć metodę na 
zwalczanie nudy. Nawet w oddalo­
nych, samotnych stacjach benzyno­
wych, oprócz kolorowych reklam: — 
ESSO. Shell, Flaminia (takie włoskie 
CPN-/...), można znaleźć przynaj­
mniej „grającą szafę”,która, po wrzu­
ceniu monety, cieszy otoczenie ulu­
bioną melodią rozrywkową.

ęapol jest miastem starych za- 
4^ bytków. pięknych, nowoczesnych, 

lekkich i bajecznie kolorowych kon­
strukcji oraz ogromnych dzielnic 
nędznych lepianek. Temat ten był już 
przedmiotem wielu reportaży. W każ­
dym razie, jeżeli ktoś ma ochotę „zo­
baczyć Neapol i umrzeć”, to jednak 
niech trochę sił zostawi jeszcze na Za­
tokę Neapolitańską. Trasa w kierun­
ku na Sorrento jest znacznie pięk­
niejsza krajobrazowo. Nie dziwcie się, 

że jeden z kólegów napisał kartkę do 
kraju, że „żegna się już z brzegami 
Marę Tirreno, że tęskni i pragnie po­
wrócić... z powrotem do Sorrento”.

Krajobraz Zatoki Neapolitańskiej 
jest rzeczywiście uroczy i nie należy 
się dziwić, że turyści odkładają mo­
ment pożegnania. Cóż bowiem więcej 
potrzeba: skaliste góry, u stóp których 
rozciągają się piaszczyste plaże, cie­
płe fale morza.a nad brzegiem dosko­
nałe, asfaltowe „la strady” z malow­
niczo wznoszącymi się palmami koko­
sowymi. Do tego należy dodać świe­
tnie wyposażone zakłady gastrono­
miczne oraz sprawnie działające urzą­
dzenia turystyczne, a więc wypoży­
czalnie jachtów i motorówek oraz 
sprzętu sportowego.

Wszędzie wystarczająca ilość kabin 
do przebierania, leżaki, gumowe ma­
terace oraz przeciwsłoneczne paraso­
le. Obok szatni zazwyczaj można zna­
leźć prysznice ze słodką wodą, aby 
spłukać sól z ciała po morskiej ką­
pieli. Woda tu jest tak słona, że oczy 
wt niej mogą otwierać jedynie płetwo­
nurkowie, wyposażeni w specjalne 
maseczki oraz butle stalowe ze sprę­
żonym powietrzem: penetrują tu oni 
ciągle toń i dno morskie.
P iękny krajobraz nie zawsze jest
* taki pogodny. Nie należy bowiem 

zapominać, że nad Zatoką Ncapolitań- 
ską wznosi się szczyt Wezuwiusza — 

który potrafił w r. 1944 zalać lawą 
i zniszczyć trzy miasteczka.

Jeszcze dziś plaże nadmorskie w 
tych okolicach pokryte są wielome­
trową, czarną od lawy warstwą pia­
sku, budząc sensację wśród turystów, 
którzy twierdzą, że ze względu na 
promieniowanie, można się tu najle­
piej opalić. „Kupujcie naszyjniki i 
bransolety z perełek lawy, tylko po 
1.800 lirów” — zachwala swój towar 
uliczna handlarka.

Nie tylko kataklizmy przyrody za­
kłócały tu spokój; szesnaście lat temu 
rozlegał się tu huk dział i bomb lot­
niczych, które zniszczyły wiele miast 
i osiedli.
TA efekt silnika spowodował.1! że do 
* odbudowanego już zgruzć mia-

steczka Cassino, położonego u stóp 
góry Monte Cassino, przyjechaliśmy 
późno wieczorem. Pomimo zmierzchu, 
sarn krajobraz wyjaśnił nam natych­
miast trudność wojskowej akcji „Hon- 
ker” (zewu dzikich gęsi). Nawet nor­
malny wjazd} z miasta na szczyt góry 
asfaltową/ drogą wymaga wysokich 
umiejętności szoferskich. gdyż droga 
przebiega serpentynami o tak ostrych 
zakrętach, że wóz w czasie jazdy trze­
ba wielokrotnie przestawiać o 180 st. 
tuż nad przepaściami. Droga ponadto 
jest wąska, a tablice ostrzegają, że 
należy uważać, gdyż z góry obsuwają 
się głazy na jezdnię, a znów krawę­
dzie szosy często się obsuwają do stro­
mych przepaści. Ta normalna droga 
już w nocy staje się dla turystyki 
niebezpieczna, a przecież nasi musieli 

ją zdobywać w warunkach wojen­
nych.

Na północ od Cassina napotykamy 
na znaczne obszary 
nych włoskich konopi 
Konopie te znane są 
cie ze swej wysokiej 

plantacji słyn- 
neapolitańskich. 
na całym świe- 
wydajności sło-

my, jak również z wysokiej wartości 
przędzalniczej włókna. Dostarczają 
one włókna jasnego, długiego, najde­
likatniejszego i wysoce wyprzędnego. 
Podziwialiśmy wszędzie charaktery­
styczną wielką staranność ułożenia 
łodyg w poszczególnych stożkach, co 
zapewnia równomierny proces wysy­
chania naturalnego. Wykonane to było 
naprawdę w sposób bardzo praco­
chłonny, a w dodatku na znacznych 
areałach plantacji.

W czasie pobytu nad Zatoką Nea- 
politańską — zetknęliśmy' się z 

włoskimi komunistami. Nasz towa­
rzysz, Marcello, podaje. że we Wło­
szech jest prawie 1,5 miliona aktyw­
nych komunistów, którzy posiadają 
tu wielkie wpływy. Przygodne przy­
jęcie, zorganizowane dla polskich tu- 

' rystów w Centralnej Szkole Aktywi­
stów Włoskiej Partii Komunistycznej, 
położonej w Rzymie przy Albano La- 
ziale, przekonuje o wielkich sympa­
tiach obu naszych narodów. Po ofi­
cjalnych przemówieniach okoliczno­
ściowych, okazało się, że można w 
obu językach odśpiewać, posługując 
się własnymi tekstami, melodie zna­
nych już u nas powszechnie włoskich 
piosenek...

Aleksander Bartosik
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„Żołnierz" — pod tym tytułem fotografik Zygmunt Gdamski 
przedstawia na swojej wystawie liczne zdjęcia dotyczące życia 
wojska. Jak pisze w katalogu Jan Sunderiand, nie parada, nie 
utarczki pełne glorii, ale wysiłek ludzki, trud i odpowiedzialność 
żołnierzy — dominują na jego zdjęciach. Patrz również felieton 

Jerzego Korczaka.
CAF — fot. Z. Gamski

Kłopotliwy skarb
15 ha Sasów zgadają.... mole

Podobno w zmyślnym a licznym rodzie 
moli, zajmującym się — jak wiadomo 

— zjadaniem części ubrań, swetrów i futer, 
dostrzeżono nielada ewolucję: oto z braku 
wełny sublokatorzy naszych szaf przeszli 
ostatnio na nylon. No cóż, na bezrybiu i rak 
ryba. W znacznie lepszej sytuacji znajdują 
się mole — „jarosze”, których specjalnością 
kulinarną jest papier. Tego bowiem dzięki
pilnym, ale 
brak.

Mole mają co jeść 
przemysł krajowy i

nieporządnym biurokratom nie

a nasz 
handel

borykają się z trudnościami 
papierowymi. Czemu?

Rezerwy do dyspozycji
TAyrektor pewnego dużego 

przedsiębiorstwa zapyta­
ny o ważne dokumenty sprzed 
10 lat wskazał piwnicę, zwaną 
tam składnicą akt. Potrzeb­
nych dokumentów oczywiście 
znaleźć nie było można, bo­
wiem „składnica” okazała się 
magazynem makulatury. Po 
selekcji (przeprowadzono ją na 
polecenie władz) okazało się, 
że piwniczka zawierała 4000 kg 
zapisanego papieru. Z tego

3000 kg odwieziono do punktu 
skupu...

Podobnych przykładów moż­
na przytoczyć wiele. Oto nie­
które z nich: Poznańska Spół­
dzielnia Spożywców po upo­
rządkowaniu swoich 10.000 kg 
akt oddała na makulaturę 
6500 kg (oraz 800 segregato­
rów do dalszego
Przedsiębiorstwo
Przemysłowych w

użytku). 
Instalacji 
Poznaniu

Felieton Jerzego Korczaka

Zbroje i mundury

miało spory „zapas papieru” o 
wadze 4800 kg i po założeniń 
prawidłowego archiwum po­
zbyło się 3200 kg makulatury.

Instytucja stosunkowo nie­
wielka — Rejonowa Spółdziel­
nia Ogrodnicza w Kościanie 
zgromadziła 5500 kg akt, z cze­
go na makulaturę po selekcji 
przeznaczono 2400 kg oraz o- 
próżniono 1600 segregatorów i 
200 skoroszytów.

Pół miliona kg

) pilm „Krzyżacy" stał się 
j J dla recenzentów filmo- 
| wych i w ogóle dla publi- 
< cystów kulturalnych tema- 
Item dnia. Rozpatruje się ze 

wszystkich stron wady i 
zalety tego filmowego su- 

. per-giganta, a poznański 
; „Bałtyk” urasta na okres 
< wyświetlania „Krzyżaków” 
■ do roli prawdziwej Mekki. 
; Nie zamierzam w tym miej- 
/ scu dołączać się do chóru

recenzentów rozdzielać
!tak już dokładnie przez 

moich kolegów po piórze 
rozdzielonych włosów, ty- 

< czących każdego niemal 
। szczegółu naszej antykrzy- 
( żackiej epopei.
( W filmie tym, a raczej 
' w jego tak ogromnym spo- 
( łecznym rezonansie, zain- 
j teresowała mnie nie tylko 
j strona ■ techniczno-realiza- 
l cyjna. Także i fakt, że 
} każdy kto żyw chciał 
i wskrzesić osobiste wspom­

nienia związane ze szkolną 
lekturą „Krzyżaków” oraz 
skonfrontować własne wy­
obrażenia o Danusi, 
Zbyszku, Jurandzie i za- 

/ stępie krzyżackich wodzów (' 
) — z wyobrażeniami o tych > 
I postaciach twórców filmu. ’ 
< Ale na wet i to nie wyda je mi i 
s się jeszcze dostatecznym po- ) 
| wodem do aż tak masowego !

pielgrzymowania do kina ) 
' „Bałtyk”. Dopiero szereg > 

rozmów, które przeprawa- ! 
dzilern sam, lub też podsłu- { 

j chałem wmieszany w tłum ) 
) wychodzących z seansu — i 
t rzucił mi nieco więcej tak 
$ zwanego światła na to za- J 
> gadmenie.

; Qtóz —• wie o tym każde ; 
. niemal dziecko — ; 

> estesmy krajem o na j 
wskrość rycerskich trądy- ■ 
cjach. Do wojowania na ; 
Przestrzeni dziejów zmu- / 

j szały nas przede wszystkim 
) historyczne okoliczności, a j 

niekiedy też wola poszczę- ) 
; gólnych królów, wodzów ’ 
, czy innych hetmanów i ge­

nerałów. W każdym jed- ) 
nak razie każdy rozdział I 

; naszej historii, znaczony j 
zbrojnymi zwycięstwami, ) 
pasjonuje młode pokolenie, ? 
ao którego — co tu owijać i 
10 bawełnę — adresujemy ) 
większość naszej artystycz- j 
naj produkcji. A tymcza- i 

j scui t0 młode pokolenie j 
i bacznie dokładniej zna ze 
l Szkoły zbrojne zmagania 
| '-■hrobrego, Jagiełły czy So- ) 
/ bleskiego, niż na przykład. j 
I f-ełne dramatyzmu walki ] 

Armii WP w ostatnich ’ 
tygodniach wojny.

Nikt, kto posiada choć 1 
krztynę rozumu, nie za­
wierza negować konieczno­
ści wydobywania, na świa- 
tło dzienne wszystkiego co

z naszej najhardziej nawet 
odległej historii warte jest 
przekazywania współczes­
nym. Ale jest w tym chyba 
jakaś historyczna nie­
prawidłowość, że tak wiele 
ważkich faktów z niedaw­
nej przeszłości wymyka 
nam się z pamięci. Na 
pewno właśnie film, który 
jest dziedziną sztuki naj­
bardziej masoicą, a równo­
cześnie mającą najwięcej 
możliwości formalnych — 
powołany jest najlepiej do 
utrwalania w umysłach i 
sercach wielu ogółowi nie­
znanych wydarzeń.

piekaw jestem — skoro 
już wspomniałem o II 

'Armii — ilu ludzi w ogóle 
wie w Polsce, co rozegrało 
się z końcem kwietnia 1945 
roku na łużyckich polach? 
Kto wie o tym, że tamtędy 
właśnie usiłowały przyjść 
na odsiecz Berlinowi go­
towe na wszystko, ostatnie 
doborowe odwody Hitlera, 
które na swojej drodze na­
trafiły na nieostrzelane 
prawie, dopiero na pol­

skich ziemiach formowane 
oddziały II Armii? To nie­
oczekiwane, o krok od 
ostatecznego zwycięstwa 
uderzenie, pochłonęło wiele 
ofiar.

Ale nie tylko o ofiary 
idzie. Było ich na polskich 
teatrach wojny zbyt wiele, 
by choćby pokusić się o 
przetworzenie ich wszyst­
kich na język literatury 
czy filmu. Tam jednak, 
gdzie działał szczególnie dra 
matyczny splot faktów tam 
gdzie w grę wchodziły nader 
interesujące procesy ideolo­
gicznych walk, często ze 
samym sobą, tam na pewno 
jest miejsce na ingerencję 
sztuki.

IKiigdy takich dzieł nie
** będzie zbyt wiele. 

Przynajmniej do czasu, 
póki pola Grunwaldu lepiej 
będą młodemu pokoleniu 
znane, niż okolice, w któ­
rych walczyli i ginęli ro­
dacy, odziani nie w rycer­
skie zbroje lecz w zwykłe 
zielone czy szare mundury.

15 lai - 85 inwestycje 

z funduszów SFOS

Pamiętamy wszyscy te chwile, 
kiedy nasza stolica była dy­
miącym rumowiskiem. Nasz 
śmiertelny wróg — faszyzm 

niemiecki, dokonał aktu zemsty i 
nienawiści wobec tego miasta-boha- 
tera, nie pozostawiając z niego ka­
mienia na kamieniu. Zdawało się, 
że nic już nie zdoła go wskrzesić. 
Tymczasem jednym z pierwszych 
aktów władz Polski Ludowej była 
decyzja odbudowy Warszawy jako 
stolicy Polski.

Do tego wielkiego dzieła wezwano 
cały naród, bo tylko wysiłkiem i 
ofiarnością całego narodu można 
było przystąpić do tych gigantycz­
nych prac, jakich wymagała odbu­
dowa milionowej stolicy. Powołana 
została instytucja, mająca na celu 
pobudzanie ofiarności społeczeń­
stwa i zbieranie datków na ten cel. 
Hasło: „Cały naród buduje swoją 
stolicę” i skrót SFOS znane było 
każdemu dziecku w wieku szkol­
nym.
Od tego czasu minęło 15 lat. 
Mimo zrealizowania zasadniczego 
celu — odbudowy Warszawy — 
SFOS działa nadal, finansując bu­
dowę wielu obiektów, już nie tylko 
w samej Warszawie lecz w całym 
kraju.

Miejski Komitet Odbudowy Kra­
ju i Stolicy w Poznaniu, w 

ciągu swej 15-lctniej działalności, 
zebrał 60.210.857 złotych. Jeśli w 
pierwszych latach po wojnie zebrane

Cmutno molom, bo zmalały 
zapasy świetnego jadła? 

Płonne obawy, tylko nieliczne 
przedsiębiorstwa mogą poszczy 
cić się ładem w składnicach 
akt. Oblicza się, że około 75
proc.
nadal

instytucji i zakładów
magazynuje ogromne

ilości kwitów, ksiąg, planów i 
wykazów, mimo iż tylko mała 
ich część wymaga przechowy­
wania.

Chyba bez ryzyka popełnie­
nia większego błędu można 
przeprowadzić następujący ra­
chunek. W Poznaniu i Wielko- 
polsce działa około 2000 róż­
nych zakładów’, instytucji i 
przedsiębiorstw. Zakładamy, 
że na jedną instytucję przy­
pada (przeciętnie) 400 kg 
zbędnych akt. Pomnożywszy 
1500 jednostek (75 proc, ogól­
nego stanu) przez wspomnia­
ne 400 kg otrzymamy skromnie 
licząc — zawrotną ilość prze­
szło pół miliona kg makulatu­
ry. Żeby uzyskać tyle papieru 
trzeba wy karczować około 15 
hektarów lasu. Nie liczymy tu 
złotówek, tkwiących w tysią­
cach segregatorów (cena jed­
nego 12 zł) skoroszytów, spi­
naczy, zajętych szaf, pomie­
szczeń itp.

Sprawnie prowadzone archi­
wum oznacza także łatwiejszy 
dostęp do dokumentów (istot­
ne dla prokurator ów i władz 
kontrolnych), zapobiega usu­
waniu akt „niewygodnych”, a 
ponadto spełnia przepis o tzw. 
aktach „A”, ważnych dla ar­
chiwów państwowych.

Poza tym posegregowane 
akta pozwalają na stałą, co­
roczną likwidację części doku­
mentów ustawowo przedaw­
nionych. W ten sposób powsta 
je ciągły strumień dopływu 
cennego surowca dla przemy­
słu o wadze paruset ton rocz­
nie.

Teoria i praktyka

Hasło „w każdym przedsię­
biorstwie racjonalne ar­

chiwum” rzucono już dość da­
wno. Formalnie nad jego wy­
konaniem czuwa Archiwum 
Państwowe. Stąd istnieją pe­
wne nakazy zatrudniania w 
każdej firmie czy instytucji 
stałych archiwistów, opieku­
nów składnic akt. W praktyce 
rzadko która firma honoruje 
zarządzenia Archiwum. Pań­
stwowego.

Powie ktoś: — No dobrze, 
ale jeden nawet etatowy ar­
chiwista nie uporządkuje w 
krótkim czasie nagromadzo­
nych zaległości w postaci np. 
5000 kg akt. Na to trzeba kil­
ku ludzi, całej ekipy fachow­
ców. W przeciwnym razie 
chroniczny już bałagan będzie 
trwał dalej.

Tymczasem nic nic wskazu­
je na to, by cokolwiek zmieni­
ło się na lepsze. Przeciwnie. 
Oto jedyne na naszym terenie 
przedsiębiorstwo (Spółdzielnia 
Inwalidów im. Świerczewskie­
go) wykonujące usługi w za­
kresie porządkowania składnic 
akt ma zaprzestać tej działal­
ności. Ponoć wskutek sugestii 
Archiwum Państwowego.

Co dalej?
A rchiwum Państwowe wi- 

* docznie liczy na to, że z 
tą chwilą łatwiej nakłoni 
przedsiębiorstwa do zatrud­
niania stałych archiwistów.

Sądząc z dotychczasowej 
praktyki, pozbawione skutecz­
nych sankcji Archiwum Pań­
stwowe niewiele wskóra nawet 
po likwidacji usług archiwal­
nych spółdzielczości. W elek­
cie ucieszą się tylko... mole.

Nie będziemy tu wystawiać 
recept na rozwiązanie tego 
problemu. To nie należy do 
nas. My prosimy tylko o zde­
cydowane i energiczne potrak­
towanie sprawy. Przemysł cze­
ka na surowce.

Zbigniew Mika

Dar przemysłu: 
muzeum w Kruszwicy

W ubiegły piątek (7 bm.) 
odbyła się w Kruszwicy nad 
Gopłem sesja wyjazdowa 
przedstawicieli Komitetu 
Obchodu lOoO-lecia Szklar- 
stwa Polskiego z udziałem 
poznafiskich naukowców — 
pracowników Katedry Ar­
cheologii Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza i krusz 
wickiej Stacji Archeologicz 
nej Instytutu Historii Kul­
tury Materialnej Polskiej 
Akademii Nauk.

Celem konferencji było 
podjęcie wiążących decyzji 
co do rekonstrukcji najstar­
szej na ziemiach polskich i 
najlepiej zachowanej w śród 
kowej Europie (wykopali­
ska) w'czesno-śrcduiowiecz- 
nej huty szklą, a także lo­
kalizacji muzeum szklar- 
stwa. W wyniku wizji lokal 
nej i po dłuższej dyskusji u- 
staiono, że przemysł szklar­
ski, oprócz takich zamierzeń 
jak: wybudowanie pomiesz­
czeń dla Instytutu Szkła i 
Domu Hutnika - Szklarza, 
wydania jubileuszowej księ 
gi 1000-lecia polskiego hut­
nictwa szkła, sfinansuje nie 
tylko rekonstrukcję pieców’ 
hutniczych w Kruszwicy, a- 
le także budowę Muzeum 
Archeologicznego. Wyeks­
ponuje się w nim szczegól­
nie (osobny segment) ze 
względu na bogate zbiory 
zabytkowe okazy szklarstwa 
średniowiecznego, znalezio­
ne zarówno w czasie poszu­
kiwań archeologicznych na 
Kujawach jak i w innych 
częściach Polski, zwłaszcza 
na Dolnym Śląsku.

Ogólny koszt przedsię­
wzięcia wyniesie, według 
wstępnych obliczeń — 2,5 
min. zł. Początek budowy 
pomieszczeń dla Muzeum 
przewidziany jest na 1962 r.

Inicjatywa przedstawicie­
li Zjednoczenia Przemysłu 
Szklarskiego, jedynego w 
kraju, które zgłosiło w Pol 
skiej Akademii Nauk goto­
wość współpracy i finanso­
wania zamierzeń badaw­
czych w ramach obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie 
go — zasługuje na najwyż 
szc uznanie. Dzięki tym kon 
taktom stworzy się odpo­
wiednie warunki dla zor­
ganizowania w Polsce Mię­
dzynarodowego Zjazdu 
Szklarskiego, sesji PAN na 
ten temat ordz wystawy o- 
brazującej tysiącletni doro 
bek polskiego hutnictwa 
szkła, (emp)

Złotówka do złotówki...
w naszym mieście pieniądze były naj 
bardziej potrzebne Warszawie, to w 
latach następnych mogły już one po­
móc przy wznoszeniu wielu zabyt­
ków kultury, ośrodków zdrowia, u- 
czelni różnych stopni, szkół, obiek­
tów sportowych i urządzeń komu­
nalnych w całym kraju. Za pienią­
dze SFOS wybudowano lub włączo­
no się do finansowania ponad 5 ty­
sięcy obiektów.

Mieszkańcy Poznania nie szczę­
dzili grosza na te cele. Wystarczy 
przypomnieć, że począwszy od roku 
1950 Miejski Komitet SFOS znalazł 
się w czołówce zbiórkowej najwięk­
szych miast i uzyskał Sztandar Prze 
chodni, który — po trzech latach 
zajmowania pierwszego miejsca — 
otrzymał na własność. Jeśli chodzi 
o świadczenia, w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca, to w dalszym 
ciągu Poznań znajduje się na dru­
gim miejscu za Łodzią.
TĄZarto wymienić ważniejsze in- 
** westycje (ogółem jest ich 83!), 

realizowane w Poznaniu dzięki po­
mocy SFOS.

Lata 1946/47: odbudowa Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza, 
Opery Poznańskiej, Wyższej Szko­
ły Ekonomicznej.

Lata 1947/8. Powstaje: bursa dla 
uczniów Technikum Drogowego, 
bursa dla uczniów Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej.

Lata 1949 52. Budowa szkoły pod­
stawowej na Ratajach i przy ul.

Szamarzewskiego, odbudowa Domu 
Żołnierza przy ul. Niezłomnych, bu­
dowa Domu Kultury MO przy ul. 
Grunwaldzkiej i Internatu Szkół 
Artystycznych przy Starym Rynku.

Lata 1953/55. Stary Ratusz, Biblio­
teka Raczyńskich, Pałac Mielżyń- 
skich (obecna siedziba PTTK), za­
początkowano budowę kamieniczek 
na Starym Rynku, urządzenie i prze 
budowę Hotelu „Poznańskiego”, Mu­
zeum Muzycznego, Stadion 22 Lipca, 
urządzenia sportowe przy Jeziorze 
Maltańskim.

Lata 1956/7. Studio Telewizji Po­
znańskiej, stadiony na Dębcu (KS 
Lechia), stadiony na Golęcinie (KS 
Gwardia), Klub Studencki „Od no­
wa”, zapoczątkowanie budowy linii 
tramwajowej do Zawad i Osiedla 
Warszawskiego, szereg szkolnych 
boisk sportowych.

Lata 1958/9. Unowocześnienie sali 
operacyjnej szpitala im. J. Strusia 
(4 min. złotych), inwestycje w szpi­
talu płucno chorych przy ul. Sza­
marzewskiego (milion złotych), bu­
dowa nowej przychodni zdrowia na 
Nowym Mieście (4 miliony złotych), 
wyposażenie dla szpitala im. J. Stru­
sia oraz oddziału noworodków, w 
Klinice Położniczo-Ginekologicznej 
przy ul. Engla. zakup aparatury 
naukowej dla Kliniki Neurologicz­
nej przy szpitalu im. Święcickiego, 
wyposażenie zakładowego ośrodka 
zdrowia przy Zakładach „H. Cegiel­
ski”.

Rok 1960. Prace na Starym Rynku

(odbudowa Wagi. Miejskiej i dom- 
ków budniczych), ośrodki wypo­
czynkowe w dzielnicy Jeżyce, ńa 
Rusałce, w Strzeszynku i w’ Kiekrzu; 
pomoc finansową otrzymały także 
Młodzieżowy Dom Kultury, Naczel­
na Organizacja Techniczna oraz sze­
reg związków zawodowych. Miejski 
Komitet SFOS pomagał także finan­
sowo przy budowie szkół podstawo­
wych, średnich i zawodowych w na­
szym mieście. Słowem nie ma w Po­
znaniu dzielnicy, zakładu pracy, in­
stytucji, organizacji społecznej, któ­
re by nie korzystały bezpośrednio 
lub pośrednio z pomocy SFOS.
TĄ7ysokie sumy pieniężne ze-
• ’ brano w naszym mieście przy 

wydatnej pomocy takich zakładów 
jak „H. Cegielski”, „Pomet”, ZNTK, 
„Stomil”, PKP, PZPO, MPK i in­
nych. Podkreślić należy ofiarność 
aktywistów związkowych, organiza­
cji młodzieżowych, a także przed­
stawicieli poznańskiego rzemiosła 
i drobnego handlu.

Podane przykłady świadczą dobit­
nie, że Miejski Komitet SFOS za­
myka okres swej 15-letniej działal­
ności poważnymi osiągnięciami, że 
ofiarność społeczeństwa przyniosła 
zarówno krajowi jak i naszemu 
miastu piękne owoce.

Zygmunt Wolniewicz 
Przewodniczący 

Miejskiego Komitetu 
Odbudowy Kraju i Stolicy 

w Poznaniu
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Czy umiesz gotować?
T adna mi kobieta, co nie umie 
“gotować!”... Nie ma takiej — 

gotować potrafią wszystkie. Widziały 
przecież, jak mamy i babcie pichciły 
zupki i mięska, dusiły
gotowały kompoty. Każda
trywała,

jarzyny, 
podpa-

poniagała, wyręczała — 
więc umie. Bierze kawał pierwszej krzy 
żowej, energicznie wali w nią tłucz­
kiem, podsmaża na patelni i dusi. Tak
powstaje pieczeń. Do pieczeni — kapu­
sta. Trzeba ją sparzyć wrzątkiem i du­
sić, dusić... Im dłużej, tym lepiej. Du­
szenie — tajemnica smacznej kapusty, 
matczyne i babcine misterium kulinar­
nych ołtarzy.

^dziwiłaby się nasza młoda 
“gospodyni, gdyby jej po­

wiedziano, że jednak... nie u- 
mic gotować. Bo dobre goto-

nam
™ pw y * js ul i

RYDZYNA — miasteczko 
na południe od Leszna. W 
XIV w. Czech z nazwiskiem 
Vrbno wystawił tu zamek i 
zbudował kościół. Od nazwy 
miejscowości nazwał się 
Rydzyńskim. Osiedle było 
już miasteczkiem przed ro­
kiem 1422. Prawa lokacyjne 
nadał mu Zygmunt August 
W roku 1551. W roku 1738 
Rydzynę kupił Aleksander 
Józef Sułkowski od ekskró- 
la Stanisława Leszczyńskie­
go, przyjmując nadany od 
cesarza austriackiego tytuł 
„księcia na Bielsku i Bia­
łej”.

W roku 1783 Sułkowscy 
założyli tu ordynację, 
według której po wymar­
ciu „dynastii” dobra miały 
przypaść Komisji Edukacji 
Narodowej. Ostatni Sułko- 
wski zmarł w roku 1911. 
Rydzynę przejął cesarz. Po 
pierwszej wojnie świato­
wej majątek jako ponie­
miecki przejęło Minister­
stw7© Skarbu. Ministerstwo 
Oświecenia Publicznego i 
Wyznań Religijnych, czując 
się spadkobiercą Komisji 
Edukacji Narodowej, wyto­
czyło poprzedniemu mini­
sterstwu proces i wygra­
ło go.

Pałac w Rydzynie po­
wstał w połowie XVIII 
wieku. Spalony w czasie 
ostatnich działań wojen­
nych został odbudowany 
przez Konserwatora Woje­
wódzkiego.

RYCZYWÓŁ — eksmia- 
steczko w powiecie czarn- 
kowskim, znane z anegdot, 
dwa razy otrzymywało, 
prawa miejskie. Raz przed 
rokiem 1458 i drugi raz w 
roku 1634.

J. P.

wanie polega nie tylko na tym, 
żeby smacznie przyrządzać po 
trawy. Dietetyka — bardzo 
ważna dziedzina współczesnej 
profilaktyki zdrowotnej— żą­
da więcej: żeby gotowanie nie 
niszczyło istotnych dla zdro­
wia i rozwoju organizmu skład 
ników pokarmowych, przede 
wszystkim witamin. O tym nie 
wiedziały nasze mamy i bab­
cie. Dlatego ich przepisy, słyń 
ne: „weź kopę jaj”, pani Ćwier 
ciakiewiczowej, powinny wre­
szcie iść do lamusa. A gotowa­
nia trzeba się uczyć na nowo.

Zrozumiał to... pewien męż­
czyzna. Naczytawszy się pu­
blikacji o roli witamin itd., po 
stanowił, że nadszedł kres tra­
dycyjnym „duszenióm”. Ponie 
waż zaś jest kierownikiem 
spółdzielczej fabryczki dzie­
wiarskiej, w której pracuje 86 
kobiet — zwróeił się do koła 
Ligi Kobiet o zbiorowe prze­
szkolenie w nowoczesnym go­
towaniu.

T iga na to, jak na Jato. Za- 
proszono instruktorkę — 

przygotowano pokaz. Pracow­
nice fabryki przyniosły pomi­
dory i paprykę zieloną, słoje 
do wekowania i rondelki. Kie­
rownictwo pozwoliło, żeby 
pierwsza i druga zmiana pra­
cowały tego dnia o pół godzi­
ny krócej, pod warunkiem, że

nikogo nie zabraknie na poka­
zie.

Nikt nie uwierzyłby, ile się 
można dowiedzieć i nauczyć w 
ciągu trzech kwadransów! In­
struktorka pokazała, w jaki 
sposób powinno się przyrzą­
dzać i przechowywać ekstrakt 
pomidorowy, tak potrzebny w 
zimowym jadłospisie. Nauczy­
ła uczestniczki pokazu, jak się 
konserwuje pomidory w cało­
ści, z zachowaniem wszystkich 
własności świeżego owocu. Za 
demonstrowała kiszenie i we­
kowanie zielonej papryki — 
królowej witaminy C na na­
szym rynku. Przykazała, by 
kobiety pamiętały o general­
nej zasadzie: jeśli się kładzie 
jarzyny i owoce do zimnej wo 
dy i gotuje do 100 stopni — 
większość witamin ginie. Jeśli 
natomiast zagrzać wodę do 70 
stopni, włożyć warzywa i go­
tować pod szczelną pokrywką 
przez 3 minuty (do 90 stopni) 
— bakterie giną, a witaminy 
pozostają. I zakończyła pokaz 
rozdaniem powielonych prze­
pisów.

— Jakie to proste — dziwiły 
się pracownice spółdzielczej 
dziewiarni „Pasmo” w Warsza 
wie, kiedy okazało się, że nie­
wiele minut potrzeba, by z kon 
serwatystek w sztuce gotowa­
nia, przemienić się w adeptki 
nowoczesnej dietetyki.

A ich kierownik, po powro­
cie do domu, urządził dla swo 
jej małżonki prywatny pokaz 
nowo nabytej wiedzy kulinar­
nej... Irena Frąckowiak

„SŁOMIANY WDOWIEC'

Tym, którzy się dobrze 
bawili na amerykańskiej 
komedii pt. „Pół żartem pół 
serio” spieszymy donieść, 
iż Bilty Wilder nakręcił już 
drugi film o podobnym ga­
tunku komediowym i z nie­
zmienioną obsadą głównej 
roli kobiecej, którą kreuje 
Marylin Monroe. Tym ra­
zem uwodzi ona słomiane­
go wdowca, który wyprawił 
żonę z dziećmi na wakacje. 
By uratować szczęście mał­
żeństwa, reżyser włączył 
do akcji całą masę gagów, 
psychoanalizę Freuda, po­
twora z Duesseldorfu i wie 
le jeszcze innych historii. 
Co z tego wyszło — prze­
konamy się sami, ponieważ 
film zakupiono.

„Wszystko ma blaski 
i cienie..."
Satyryk o saiyryLn

ęatyrykowi często się mówi: bądź aktualny. Gdy 
pisze o sprawach dnia, mówi się: to nie litera­

tura, to tylko dziennikarstwo. Gdy tworzy utwory
ponadczasowe, powiadają, 
kim odbiorcą...

Autor stoi więc przed nie lada 
zadaniem, aby z pełnym 

honorem wyjść z ognia pou­
czeń, krytyk i dobrych rad. Z 
jeszcze większą trudnością 
zmagają się ci, którzy część 
swych „pism ulotnych” prag­
ną utrwalić dla potomności w 
formie książkowej. W pierw­
szej autorskiej selekcji odpa­
dają utwory zdeaktualizowa- 
ne. W drugiej — te które z 
uwagi na długi cykl produk­
cyjny naszych wydawnictw, 
mogą być nieaktualne za pół­
tora roku. W trzeciej — te, 
które wprawdzie są zawsze
aktualne, 
autorowi, 
które nie 
dawcy.

ale nie podobają się 
W czwartej — te, 
podobają się wy-

W konsekwencji ukazuje się 
niewielka książeczka, obar­
czona trudnym zadaniem re­
prezentowania wieloletniego 
dorobku ob. Satyryka.
Tak mniej więcej ma się 
A rzecz z tomikiem „Akcje 

i reakcje” Lecha Konopińskie 
ga. Przecież to, co zawarte zo 
stało w starannie przez Wy­

.: zatracił kontakt z szer. -

Szałowe wdziania 
z... koców

W ubiegłym roku w Zakopamem 
robiły furorę barwne wdzianka 
damskie, uszyte z... koców. Mówi­
ły one o pomysłowości naszych 
dziewcząt. Nie można też umniej­
szać zasługi przemysłu włókienni­
czego, który, zamiast tradycyjnie 
szaro-burych, zaczął produkować 
koce w pasy i kraty o miłych ze­
stawieniach kolorystycznych.

Wobec tego jednak, że koce te 
były używane nie tylko do przy­
krywania się, lecz również, jako 
materiał na wdzianka, do przy­
krywania siedzeń samochodowych 
itp. celów, w wielu sklepach nie 
można było znaleźć tego artyku­
łu. Biorąc to pod uwagę, przemysł 
zwiększył znacznie produkcję ko­
ców i w bieżącym sezonie handel 
otrzymał ich około 900 tys. sztuk, 
tj. prawie półtora raza więcej, niż 
sprzedano w roku ubiegłym.

Tym razem koców chyba dla 
nikogo nie zabraknie... (ki)

„MŁODE LWY”
Pamiętacie głośną po­

wieść Irvina Shawa pt. 
„Młode lwy”? Jej ekraniza­
cją zajęli się ostatnio fil­
mowcy amerykańscy, two­
rząc wielki, epicki obraz, 
ukazujący losy kilku mło­
dych łudzi, rzuconych w 
wir walki II wojny świa­
towej. Reżyserował Edward 
Dmytryk. Grają nieznani 
jeszcze u nas a popularni 
na Zachodzie aktorzy: 
Montgomery Clift (na zdję­
ciu pierwszy z prawej) i 
Marlon Brando. (Wan)

„MIASTO BEZ WODY”
Fabułę tego wzruszające­

go filmu oparto na auten­
tycznych wydarzeniach, któ 
re rozegrały się w najcięż­
szych momentach II wojny 
światowej. Miejscem akcji 
jest Odessa — miasto odcię­
te od reszty kraju, nękane 
ustawicznym obstrzałem ar-
tyleryjskim brakłem
wody, której dopływ odcięli 
okupanci, zajmując położo­
ne w pobliżu wodociągi. Z 
tego miasta, z rozkazem 
„zdobyć wodę”, wyrusza. 
pięciu marynarzy i jedna 
młodziutka, dziewczyna — 
partyzantka, do zajętej 
przez Niemców osady, w 
której mieszczą się wodo-
ciągi. Na zdjęciu: scena 
filmu.

z

dawnictwo Poznańskie przy­
gotowanej książce, na pewno 
nie obejmuje wszystkich kla­
wiszy gamy twórczej młodegĄ 
poznańskiego satyryka. Ba 
jak tu utrwalić dziesiątki 
tworów wyrosłych z potrzeby 
chwili, drobnych ukłuć saty^ 
rycznych, ulotnych notek, ba* 
dziej „mieszających” niż nię- 
jeden zasadniczy wiersz, jaij 
utrwalić multum fraszek z 
mottem, dziesiątki pomysłów 
rysunkowych, coroczne szopki 
poznańskie, sportowe itd.? 3

Znajdzie je oczywiście kls? 
dyś archiwista szperający y ' 
rocznikaeh „Szpilek”, „Kak­
tusa”, czy w archiwach radio 
wych. Rzecz jasna, „dzienrdj 
karskość” tych utworów jen 
obecnie ich słabością, ale h 
sama cecha była kiedyś ich. 
siłą. Do satyrycznego adresat 
ta łatwiej strzelać z łamów 
pism tygodniowych i codzien­
nych niż ze stronic najbar­
dziej choćby pękatego tomu. 
Dlatego właśnie miałoby się 
ochotę w zbiorku książkowym 
przeczytać coś, co już wpraw 
dzie przyblakło pod działa­
niem czasu, ale jest dokumen 
tern tego czasu. A każdy do­
kument fascynuje prawdą.

Nie jest to oczywiście pre­
tensja do autora. Panujące w 
świecie wydawniczym zwy­
czaje wpłynęły na taki układ 
książki, w jakim trafiła ona 
do rąk czytelnika. (Dowcipne 
ilustracje Jacka Fedorowicza.) 
Jak każdy debiut, książka 

przynosi pozycje zarówno 
świetne jak i takie, które na­
leżałoby sobie darować (pią­
ta selekcja — recenzent?). Na 
plus tomiku, a więc i talentu 
Konopińskiego zaliczyć trzeba 
łatwość i płynność wiersza, 
nieskazitelność wersyfikacji 
(tak lekceważona przez saty- 
ryzujących poetów najmłod­
szej generacji) — czyli to co 
setnie pomaga w percepcji trę 
ści. Czasem ta gładkość i 
zręczność formy zdaje się przy 
tłaczać wartości treściowe.

Nie bądźmy jednak zbyt 
wymagający od autora, wyda 
jącego pierwszą swą książkę 
i to w mieście, nie cierpiącym 
na nadmiar piór satyrycz­
nych, a tym bardziej — wy­
dawnictw mających za zada 
nie doweselanie PT. szerokich 
mas.

Wszystko ma blaski 1 eieni*, 
Więc to wciąż duszę mą trawi, 
Czy wynieść dobre wrażenie, 
Czy lepiej je pozostawić?

— zapytuje Konopiński w jed 
nej ze swych fraszek.

Myślę, że autor jednak Ja 
pozostawia.

Julian Mikołajczak
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Gaz z komina X Dlaczego runęła tama? X Czarodziejskie krople 
Z Saturna X Uniwersalna szczepionka X Fotografie morskiego dna

Fabryka maszyn w Nowo-Kremaiorsku na 
Ukrainie uruchomi w najbliższym czasie 

urządzenia pozwalające produkować gaz wę­
glowy z dymu pieców hutniczych. Przyniosą 
one poważne korzyści ponieważ dotychczas 
gaz tam wykorzystywany produkowano 
Z drogich gatunków węgla.

• * *

Straszliwa katastrofa (przerwanie zapory 
wodnej) we, Frejus jest do dziś przed­

miotem dociekań i badań fachowców. Spraw­
dzenie obliczeń technicznych zapory Malpas- 
set oraz oględziny szczątków budowy wyka­
zały, że podstawową przyczyną tragedii było 
naruszenie równowagi podłoża skalnego, co 
wywołało przemieszczenia, powodujące w 
konsekwencji runięcie tamy. Tak więc 
wbrew pierwotnym doniesieniom, przyczyną 
katastrofy nie były wady konstrukcyjne ani 
rzekome oszczędnościowe metody budowy, 
lecz trudne do przewidzenia warunki struk­
turalne podłoża skalnego okolicy, w której 
wniesiono tamę.

♦ ♦ •

Dr R. H. Rogers, emerytowany amerykań­
ski profesor ogrodnictwa wynalazł, sub­

stancję, o której zawsze marzyli ogrodnicy — 
substancję przyspieszającą kwitnienie. Wy- 

starery skropić nią nasze blade petunie, 
astry, azalie i 30 gatunków innych roślin, 
a szybko pokażą się kwiaty. Nie wiadomo je­
szcze, czy odkrycie to będzie miało jakieś 
znaczenie dla zwiększenia zbiorów7. Można 
jednak skrócić już czas rozwoju roślin i przy 
spieszyć hodowlę sadzonek.

* * •

TTezeni i uniwersytetu w Ann Arbor 
(USA) zdołali zarejestrować i zmierzyć 

fale radiowe z planety Saturny odległej od 
Ziemi o 1,2 mld. kilometrów7. Dzięki odebra­
niu tych sygnałów udało się zmierzyć tem­
peraturę atmosfery Saturna. Wynosi ona mi­
nus 138 stopni C. Wynik ten potwierdza re­
zultaty poprzednich obliczeń opartych na ob­
serwacjach optycznych. Badając falc radio­
we Saturna będzie też można poznać gęstość 
i temperaturę słynnych „pierścieni” otacza­
jących planetę. Są to roje drobnych bryłek 
(prawdopodobnie szczątki jakiegoś księżyca) 
obiegające Saturna w pobliżu jego powierz­
chni.

Doświadczenia uczonych kanadyjskich wy­
kazały, źc można będzie zaszczepiać dzie­

ci już w pierwszych miesiącach życia pewną 
szczepionką przeciw chorobie Heine-Medina, 

która zarazem uodpornia na dyfterię, ko­
klusz i tężec. Tę szczepionkę zaaplikowano 
już w Kanadzie 500 tysiącom dzieci.

Śmierć kliniczna — ustanie wszelkich funk 
cji życiowych, nic oznacza jeszcze śmier­

ci fizjologicznej. Dopiero bowiem po 5—6 
minutach w bezczynnym organ izmie zacho­
dzą nieodwracalne zmiany. Ponieważ okres 
między śmiercią kliniczną ą fizjologiczną 
jest bardzo krótki, uczeni podejmują próby 
przedłużenia go. Ma to wielkie znaczenie w 
praktyce chirurgicznej (np. operacja nieru­
chomego serca;.

i • • •
f /

iedawno uczeni radzieccy z Instytutu Fl-
IV zjologii Doświadczalnej ogłosili swe osiąg 
nięcia w tej dziedzinie. Udało im się opóźnić 
śmierć fizjologiczną dzięki silnemu ozię­
bieniu organizmu przy równoczesnym zasto­
sowaniu leków znoszących odruchy obronne. 
Zdołali w ten sposób pobudzić do życia psa 
w7... godzinę po jego śmierci klinicznej.

Podobne wyniki osiągnęli dwaj uczeni: an­
gielski i amerykański przy pomocy metody 

trw. głębokiej hi po term ii. Zatrzymali 
serce na przeciąg półtorej godziny.

Nad Morzem Kaspijskim, gdzie znajdują * $ 
złoża roponośne, zastosowano z powo- 

dzeniem fotografię lotniczą do ustalan,a 
ukształtowania się dna morskiego. Technik* 
zdjęć lotniczych dna morskiego rozwija si? 
niezwykle szybko w ZSRR. Uczeni radzieccy 
są zdania, że daje ona ogromne możliwości 
badania struktury dna mórz, co ma szcze* 
gólne znaczenie w związku z rozwojem bu­
downictwa podwodnego. Wymaga ono d°' 
kładnego ustalenia gdzie podłoże formuje sh 
w warstwy twarde, a gdzie zbierają się 
stwy miękkich piasków.

Fotografowanie z powietrza ułatwia rów­
nież badanie prądów podmorskich, fonnow’* 
nia się zamulenia, a także pozwala 
poznać układ głębin.

W zatoce Alaska odkryto na głęboko8 ^ 
1 211 m pod powierzchnią morza now ’ 

łańcuch górski, którego wysokość sięga 
tys. metrów. Łońcuch ma długość ponad i 
km. _

Opr.: Z. S.
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21 poradni, tysiące pacjentów
10 lal służby zdrowia w „Pomecie“

Zakład leczniczo-zapobiegawczy w „Pomecie” doczekał się 
w tym roku jubileuszu — 10-lecia swego istnienia. I w 

tym też roku stał się samowystarczalny pod względem lecz­
nictwa otwartego.

Przychodnia rozpoczęła swą 
działalność w prowizorycz­
nych i ciasnych dwóch pomie­
szczeniach (51 m2). Obecnie

Hk. B. Cader
wśród żołnierzy

8 bm., z okazji XVI rocznicy 
powołania Milicji Obywatel- 
. kiej — komendant wojewódz 
ki MO w Poznaniu — płk. Be­
nedykt Cader spotkał się z ofi 
córami, podoficerami i żołnie­
rzami KBW.

Płk. Cader podczas tego spot 
kania omówił genezę, history­
czny rozwój oraz aktualne za­
dania organów MO. Na zakoń­
czenie żołnierze KBW wręczyli 
gościowi kwiaty, (y)

Studenci AM 
czekają na stołówkę
■' Sytuacja w stołówkach stu­
denckich naszego miasta jest 
na ogół dobra. W terminie do 
1 września zakończono remon­
ty, umożliwiając 6 tys. studen 
tom konsumowanie posiłku w 
estetycznych pomieszczeniach.

Jedna tylko stołówka Aka­
demii Medycznej, _mieszcząca 
się przy zbiegu ul. Śniadeckich 
i Orzeszkowej, nie podjęła 
swojej działalności. Mimo dwu 
krotnego ustalania ostateczne­
go terminu na 8 i 26 września 
ptace nie zostały zakończone. 
W dalszym ciągu w budynku 
przeltywają e^ipy Elektrycznej 
Rzemieślniczej Sp Udzielni 
Pracy. Spółdzielni Mechaników 
i brygady remontowo - budów 
lane Akademii Medycznej. Wy­
znaczono ostateczny termin o- 
twarcia stołówki na dzień 15 
bm. Kierownik Komisji Eko­
nomicznej Rady Okręgowej 
ZSP ma jednak wątpliwości, 
czy termin ten zostanie dotrzy 
many. Tak więc, przez blisko 
3 tygodnie 1.100 studentów 
medycyny — bo tyle obiadów 
wydaje stołówka — pozbawio 
nych jest normalnego posiłku.

_______ (jk)

Więcej widzów 
w teatrach

Od pewnego czasu notuje 
się zwiększoną frekwencję w 
poznańskich teatrach drama­
tycznych, wystawiających ak­
tualnie Sofoklesa „ANTYGO­
NĘ”, Musscta „Nie trzeba się 
zarzekać” i W. Bogusławskie­
go „Krakowiaków i Górali”.

Frekwencja w Teatrze Pol­
skim wzrosła do 85 proc., a w 
Teatrze Nowym osiągnęła 65 
proc. Spektakle wyjazdowe 
„Krakowiaków i Górali” (Zielo 
na Góra, Piła) cieszyły się ró­
wnież wielkim powodzeniem.

Najbliższą premierą teatrów 
dramatycznych będzie komedia 
Maxa Regnie, w tłum, braci 
Rojek, „Łowcy głów”. Reżyse­
ruje dyr. Jan Perz. ( na)

zajmuje 40 lokali o powierz­
chni 800 m2. W 1950 roku za­
kład leczniczy zatrudniał 1 le­
karza i 2 pielęgniarki, a teraz 
pracują w nim 62 osoby per­
sonelu, w tym 15 lekarzy me­
dycyny i 4 dentystów. Rozwój 
przychodni następował z roku 
na rok i dziś zakład posiada 
już 21 poradni (w tym wszyst­
kie specjalistyczne).

Wraz z rozbudową przy­
bywało też zakładowi pac jen 
tów. W 1950 roku udzielono 
np. 10.100 porad, a w 1959 
roku — 75.804. W ciągu 
trzech kwartałów tego roku 
przez przychodnie przewinę­
ło się 75.983 pacjentów.
Przed rokiem zakład zakupił 

z importu nowoczesną apara­
turę medyczną, m. in. do ba­
dania EKG i rentgen oraz apa­
rat do bezbolesnego leczenia 
zębów. Ośrodek zdrowia w „Po 
mecie” jest jedynym posiada­
czem w kraju tego supernowo­
czesnego aparatu.

Wczoraj, po przygotowaniu 
odpowiednich pomieszczeń, o- 
twarto pracownię rentgenow­
ską. Prześwietlenia, mimo że 
gabinet nie był jeszcze całko­
wicie ukończony, wykonywano 
od lipca br. W tym czasie za­
łatwiono 1684 pacjentów.

Zakład leczniczo - zapobie­
gawczy, doskonale wyposażo­
ny w sprzęt medyczny, mieści 
się, niestety, w ciasnych po­
mieszczeniach i w kilku punk­
tach. W najbliższej 5-latce 
przewiduje się jednak wybu­
dowanie obiektu, przeznaczo­
nego specjalnie dla tego ośrod­
ka zdrowia, z którego korzysta 
oprócz pracowników „Pometu” 
także załoga Poznańskiej Fa­
bryki Łożysk Tocznych. Z 
chwilą oddania budynku do 
użytku poprawią się warunki 
lecznictwa otwartego. Równo­
cześnie, dla pracowników, po­
wstanie w nowym obiekcie — 
szpital, (an)

Konkursy i imprezy 
na „Dzień Znaczka"

Ciekawe imprezy z okazji 
„Dnia Znaczka” i Międzyna­
rodowego Tygodnia Pisania 
Distów (od 9 — 15 bm.) orga­
nizuje Dyrekcja Okręgu Pocz­
ty i Telekomunikacji w związ 
ku ze 100-ieciem istnienia 
polskiego znaczka pocztowego.

M. in. w niedzielę o godz. 
10 Dyrekcja Okręgu urządzi 
w lokalach przy ul. Kościusz­
ki nr 77 imprezę, podczas któ­
rej nastąpi wręczenie nagród 
i dyplomów dla nagrodzonych 
na Międzynarodowej Wysta­
wie Filatelistycznej „Polska 
1960”. Tam też zorganizowana 
będzie specjalna loteria i kon­
kurs filatelistyczny oraz sprze 
daż serii różnych znaczków.

Z okazji 100-lecia Minister­
stwo Łączności i Komitet 
Obchodu ogłosiły też dwa ken 
kursy dla młodzieży o tema­
tyce filatelistycznej i poczto­
wo -telekomu nikacy jnej.

Różnorodne imprezy z oka 
zji jubileuszu zakończy spe­
cjalna Wielkopolska Wystawa 
Filatelistyczna, którą zorga- 
ni®uje się w okresie od 5 —13 
listopada br. w hali nr 14 
MTP. (G)

Sanitarki 
na eksport

Sanitarki z Poznańskich 
Zakładów Naprawy Samo­
chodów znane są nie tylko w 
kraju, ale i za granicą. W cią­
gu tego roku Poznańskie Za­
kłady wyeksportowały ich 
ogółem 115, w tym 80 na Wę­
gry, a pozostałe do Chin i 
Turcji. W poprzednim okresie 
Zakłady wysłały sanitarki do 
Chin, Korei i Turcji. Jak do­
tąd nie ma żadnych reklama­
cji. (b)

Dziś czynne kasy PKO
W niedzielę, 9 bm. czynne będą 

w godz. od 10 do 13 wszystkie po­
znańskie placówki PKO: pl. Wol­
ności 3, ul. Dąbrowskiego 53/55, ul. 
Głogowska 47, ul. Dzierżyńskiego 
216, a także Oddział PKO w Kali­
szu, AL Wolności II.

Potrzebne - referaty kultury 
przy Prezydiach DRN

W Nowym Ratuszu odbyło się posiedzenie Miejskiej Ko­
misji Koordynacyjnej z udziałem przewodniczących prezy­
diów DRN, dzielnicowych komisji koordynacyjnych, przed­
stawicieli partii, związków zawodowych i innych instytucji. 
Z ramienia Prezydium Rady Narodowej m. Poznania na ze­
braniu był obecny Przewodniczący Prezydium RN m, Po­
znania, Fr. Frąckowiak.

Pracownicy poszukiwani
2 inżynierów budownictwa — konstruktorów 
— z uprawnieniami, posiadających praktykę w 
samodzielnym projektowaniu konstrukcji sta­
lowych i żelbetowych — zatrudni Biuro Pro­
jektów Przemysłu Cukrowniczego „Cukropro- 
jekt” — Poznań, uL Mickiewicza 35. Zgłoszenia 
pisemne, z podaniem przebiegu praktyki, pro­
simy kierować pod wyżej podanym adresem.

K7061
Kopalnia Węgla Brunatnego „Adamów” w bu­
dowie z siedzibą w Turku, woj. poznańskie — 
poszukuje zaraz: mgr inżyniera geodetę 
7. uprawnieniami górniczymi na stanowisko gł. 
inżyniera dzs mierniczych; mgr. prawnika na 
stanowisko st. inspektora d/s wywłaszczeń; 
inżyniera geodetę na stanowisko st. inżyniera; 
mgr. ekonomii na stanowisko st. inspektora d/s 
odszkodowań — od 1 stycznia 1961 r., nato­
miast: mgr. inżyniera mechanika na stanowi-
sko starszego inżyniera d/s dokumentacji

ZARZĄD SPÓDZIELNI PRACY 
„ELEKTRO - TELETECHNIKA” W POZNANIU 

OGŁASZA KONKURS 
na stanowisko głównego księgowego.

Oferty konkursowe należy składać w biurze 
Zarządu Spółdzielni — Poznań, ul. Wroniecka 3, 

do dnia 15. X. 1960 r.
K7138

Sprzedaj ■ Lokale
Samochód „Ford - Tau- 
nus de Lux’*, ostatni mo 
del, po małym przebiegu 
— sprzedam. Warszawa, 
tel. 403-01. K6932
2635'B
Garaż, motocyklowy dam 
w dzierżawę. Rataje, Ła­
cina 3 m. 4, godz. 1G—18. 

1225łg

i organizacji budowy; mgr. inżyniera górnic- > 
twa na stanowisko gł. inżyniera rob. górni­
czych; mgr. inżyniera geologa; mgr. Inżyniera 
mechanika; inżynierów górnictwa na stano­
wiska sztygarów oddziałowych i zmianowych, 
zbierania nadkładu, zwałowania i urządzeń
maszynowych; gł. księgowego z wyższym wy­
kształceniem i długoletnią praktyką; kierow­
nika Działu Zaopatrzenia z wyższym wy­
kształceniem i praktyką; starszego kontrolera 
gospodarki materiałowej; kierownika magazy­
nu inwestycyjnego z wykształceniem technicz­
nym (średnim) i praktyką. Wynagrodzenie wg 
siatki płac resortu MGiE pracowników węgla 
brunatnego. Mieszkania na warunkach hotelo-
wych i rodzinne.

Pomoc domowa potrzeb­
na. Kasorzaka 34 m. 9. 
tel 619-475. 12543g

Potrzebny ogrodnik po 
szkole na samodzielne 
stanowisko. Ośrodek Szko 
lenia Rolniczego w Chrost 
rdku (pow., poczta Lubin 
Legn„ woj, wrocławski'1). 
___________________ 211640 

Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, Garbary 35,
sklep.
Repasarce 
w dom.

12430g
oddam pracę

Oferty Biuro
Ogłoszeń, Świerczewskie- 
go 3 dla 12645g._________  
Dzielny krawiec kawaler 
potrzebny natychmiast 
Nocleg, utrzymanie za­
pewnione. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 12572g.
Pomoc domowa potrzeb­
na- Warunki dobre. Swier 
czewskiego 11 a m. 6. In­
formacje — godz. 9.

125922
Stolarza meblowego i 
ucznia poszukuje Stolar­
nia — Gryczka, Garbaty
14, 12>5.03g
Pomoc domowa potrzeb-
na. Mielżyńskiego 18.

Poszukuję Poznaniu

K7103

Uczennica fryzjerska 18- 
letnia potrzebna. Zakład 
fryzjerski — ul. Gwardii 
Ludowej 27._________12669g
Potrzebna osoba poważna 
z prowincji do prowa­
dzenia gospodarstwa. 
Zgłoszenia: Obornicka
147 m. 1. 12684g
Emeryta akuratnego lo 
lekkiej prący w warszta­
cie przyjmę na stałe. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12367g. _______ _
Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz do domu leka­
rza. Ostroroga 21, parter. 

12651g

Natiką
Tańców szybko uczę. Po 
znań, Mickiewicza 27 m. 

H446g

Pianino (stan obojętny) 
spiesznie kupię. Poznań,

(dawn. Lampego) m. 4. -Ratajczaka- 26 m. 86.
I2623g 12S44g

Wapno palone, gaszone, 
workowe białe, gips, kre 
dę, smołę, lepik, karbo- 
lineum, zasuwy komino­
we — , poleca Składnica, 
Poznań, Głogowska 180.

12440g

2 pokoi, względnie poko­
ju Z kuchnią, wygodami, 
wydzielone spod kwate­
runku. Zgłoszenia: Czę­
stochowa, Waszyngtona 
49 in. 6, K7t)80
Pokój wyłączony do 
.25 000 zł —- kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3_dla 124C0g
Pokoje sublokatorskie od 
najtańszych do komfor­
towych poszukuje „Par- 
celo-Willa”, Armii Czer-

12400gwonej 29.
Studentka szuka pokoju

Samochód 
DKW 700 
osobowy. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 1248ig.

— bagażówkę 
— zamienię na 
Oferty Biuro 
Swierczewskie-

zaraz, zapłaci na 2 lata z 
gó:y. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12545g.
Biuro Gwardii Ludo-

Sprzedam motocykl MZ 
250 ES. Poznań, Dąbrow-
skiego 79. 12547g
Motocykl „Jawa” 350 ccm 
(stan bardzo dobry) — 
sprzedam. Poznań, Leo- 
nardka 4 m. 3. 126l8g

wej 18 — poleca pokoje, 
mieszkania wyłączone o- 
raz zamianę mieszkań.

126922

gabinet 
Ul. Ra-

Nowo otwarty
Akordeon ,Scandalll”,
80-basowy r. registrami - 
3.500 zł, sprzedam, strze-
lecka 8 m. 3. 12664g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” wpuszczaną — sprze 
dam. Poznań - Sołacz, 
Wielkopolska 7 m. 3.

12679g
Sprzedam wagę 500 kg 
„Garwensa”, kuchenkę 
elektryczną (prąd trójfa­
zowy) z piekarnikiem. 
Grabowski, Oborniki
Wlkp„ Zamkowa 2.

126C2g
Kury e. o. cal 230 mb. —

tel. 611-81, 
12470g

dentystyczny, 
cła Wicka 68, 
wewn. 165.

Zginęła 7 października 
wieczorem 4-miesięczna 
suczka — ostrowlosy ter- 
ner czarno-biaiy, brązo­
we uszka. Zwrot wyhą- 
grodzę. Dąbrowskiego 
9/11 m. 5, tel. 523-64.

126G8g

sprzedam. Józef Marni-1 Różne drobne reperacje 
niak, Żnin, Dworcowa j w Twoim domu wykona 
12. 2U65p r“*”*’—----
Sprzedam płaszcz bułgar­
ski zamszowy. Poznań, 
tel. 538-02. 12365g
Sprzedam gabinet i po­
kój stołowy, orzech. Po- 
plińskich 8 m. 5. 12376g

natychmiast solidny ren-
cisfa.TeL 649-69.  12658g 
Pierzyny, poduszki, spo­
dy, kołdry także z pie­
rzyn wykonuje oraz no­
we pierze i puch poleca 
„Emkap”, Poznań, Szkol
na 5. 12633g

S. g p.
Ksiądz

Bronisław Pasikowski
Traktorzysta na ciągnik 
„Fetof* ze znajomością 
obsługi maszyn rolni­
czych — potrzebny zaraz. 
Mieszkanie, światło, szko, 
la. autobus na miejscu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12593g.

Samochód „Fiat” 600 ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 12631g._____________ ___
Kupię piec gazowy eu- 
k;erniczy. Oferty pisem­
ne: „R-1276” PAR, War­
szawa, Poznańska 38.
3101/B K6875

nasz drogi proboszcz
Umt! ( października 1960 r. w Poznania.

Parafianie z Pępowa
^2676^

Przygoda reportera
- Antoni Badoń,

w w noey *«/’bm-”łu. tym A. Badoń wracał do 
rhA? , '12/0 Północy. Kiedy prze­
chodził ul. Nowowiejskiego, obok

3 
poapitych mężczyzn. Szli oni krok 

nin™. P«y zbiegu ulic 
rennwWie,Skieą® 1 Młyńskiej na 

portera „Expressu” posypały 
'e c’«sy. Napadnięty zdołał jed- 

kńw ^yrwac się z rąk napastni- 
wezw»ć pomocy MO. Na 

w tym momencie prze- 
Zik T? w Pobliżu milicyjny ga­
ci skrT?! napastnicy zbiegli, trze 
sPoko^L W Młyńską i udawał 

dobu;? , przechodnia, wtedy
1 reP°rter „Espressu”
dżhi ."^owawszy klasyczny chwyt 
kazał chuligana i prze-

W t . .o*
Pozostt?12® dn’u Milicja znalazła 
TlXXych. krawców napadu. 
Radonia Się Oni tym, że na A.

a napadli przez omyłkę, 
(ak)

W czasie dyskusji na tema­
ty związane z upowszechnie­
niem kultury wśród najszer­
szych rzesz społeczeństwa, w 
szczególności zaś na peryfe­
riach miasta, podniesiono ko­
nieczność właściwego wykorzy 
stania świetlic, parków itp. 
obiektów o charakterze roz­
rywkowym. Podkreślono rów­
nież potrzebę powołania przy 
prezydiach DRN referatów kul 
tury. Istnieją one we wszyst­
kich miastach wydzielonych — 
z wyjątkiem Poznania.

Miłym akcentem narady by­
ła uroczystość wręczenia 15 
nauczycielom — działaczom 
kulturalnym i oświatowym, 
nagród pieniężnych, przyzna­
nych przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki. Nagrody te 
otrzymali: Zdzisława Pers, An­
drzej Tschuschkc, Janina Na- 
stępniak, Janina Weigelt, Hen-

ryk Radomski, Mirosława 
Wróblewska, Pelagia Grzego- 
rzewicz, Wanda Goździk, Lud­
wik Kwaśnik, Kazimierz Mły­
narz, Klara Kaulfuss, Zofia 
Kwiczała-Kubacka, Aleksan­
der Zalewski, Tadeusz Kamiń­
ski, Nina Antkowiak, (na)

Dnia 7. X. br. e godz. 18 zmarł, dobrze przy­
gotowany na drogę wieczności, nasz kochany 
kolega, śp.

ks. Kazimierz Rakowski
proboszcz w Iłowcu.

Duszę Jego polecamy modlitwom koń fratrów
i wiernych. Eksportacja zwłok z plebanii
w Iłowcu w poniedziałek, 10. X. br. o godz. 18. 
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb we wtorek, 
11 bm. o godz. 10. w

O czym donosi w imieniu księży dekanatu o 
śremskiego __ — «KS. KARWATKA, dziekan M

URSZULA Z PUSZCZYKOWA. 
Lokatorzy, płacący czynsz niepod- 
wyższony, obowiązani są prócz 
czynszu opłacać również koszty 
remontu bieżącego budynku. 
Koszty zatem naprawy dachu, g 
ile naprawa dachu nie stanowiła 
jego remontu kapitalnego, winny 
zostać odpowiednio rozliczone na 
wszystkich użytkowników bu­
dynku.

INFORMUJEMY
ZBoWiD dzielnicy Wilda zwołuje 

zebranie plenarne członków na 
10 bm. godz. 18 w Klubie Fabrycz­
nym HCP. ul. Dzierżyńskiego.

Klub Spółdzielczości Pracy „Mo­
zaika”, St. Rynek 73/74, zaprasza 
10 bm. o godz. 18 na odczyt mgr. 
Z. Węgrzyka, wiceprzewodniczące­
go Prezydium Wrn, nt. „Rozwój 
przemysłu państwowego a możli­
wości rozwoju spółdzielczości pra­
cy”.

W sali imprezowej Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki, ul. 
Ratajczaka 39, odbędzie się 10 bm. 
o godz. 18 „Wieczór muzyki rosyj­
skiej i radzieckiej” w wykonaniu 
uczniów Państw, średniej Szkoły 
Muzycznej. Wstęp wolny.

Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej organi­
zuje 9 bm. o godz. 10 plenarne 
posiedzenie w sali konferencyjnej 
— ul. Czerwonej Armii 69, II ptr.

Koło Miejskie PTT-K urządza 9 
bm. wycieczkę krajoznawczą na 
trasie Kobylnica — Wierzenica — 
Kicin — Annowo — Owińska. 
Zbiórka uczestników na Dworcu 
Zachodnim o godz. 9.45 — z bile­
tem do Kobylnicy, wyjazd o godz. 
10.11, powrót o godz. 18.12.

Dtrfa 7 października 196# r. zmarł nasz naj­
droższy brat, szwagier, stryj, wuj i kuzyn śp.

ks. Kazimierz Rakowski
Eksportacja zwłok z plebanii w Iłowcu do 

kościoła w poniedziałek 10 bm. o godz. 18.
Nabożeństwo żałobne 1 pogrzeb we wtorek,

11 bm. o godz. 10 w Iłowcu
o czym donoszą w imieniu rodziny 

w smutku pogrążeni 
BRACIA

Iłowiec, Brodnica Sremska, Poznań, Sobota.
4270ÓS

Spiesznie oddam w dzier 
zawę gospodarstwo 10 ha, 
ziemia dobra. Warunki 
do omówienia na miej­
scu. Krupka, wieś Krzan, 
pow. Kościan. 12578g

Zamienię willę dwuro­
dzinną Poznań-Grunwald 
na willę w Krakowie. 
Migdał, Kraków, Boha­
terów Stalingradu 22.
_______ 12650g

Oddam budowę domku 
1-rodzinnego. Adres 
wskaże Biure Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
1260Sg.

Dni* t października 1960 r. zmarł w szpitalu 
w Poznaniu, po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach, w wieku lat 54, opatrzony Sakramenta­
mi św„ długoletni i zasłużony proboszcz 
W Trzcinicy, ostatnio w Pępowie, śp.

ks. Bronisław Pasikowski
Eksportacja zwłok z probostwa do kościoła 

odbędzie się w poniedziałek, dnia 10 bm. o go­
dzinie 16. Pogrzeb we wtorek, 11 bm. o godz. 10.

K81Ę2A DEKANATU JUTROSINSKIEGO
K«. LUDWIK WALKOWIAK 

dziekan 7»?7g I

Dnia 8 października zmarł, po krótkich lecz 
eiężkich cierpieniach, nasz najdroższy brat, 
szwagier, stryj i kuzyn, śp.

ks. Bronisław Pasikowski
proboszcz z Pępowa.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 11 bm. o go- 
dziaie 1# w* Pępowie.

W głębokiej żałobie
RODZINA

Pępowo, Kolonia, Mikstat, 
Poznań, ul. Belwederska 30.

Dnia 8 października 196# r. zasnął w Bogu, po długich 1 ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
ukochańszy ojciec, brat, wujek, teść, szwagier i dziadek, śp.

Wincenty Zaremba
przeżywszy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 11 bm. o godzinie 10.50 z kaplicy 
cmentarnej na Janikowie.

Poznań, Sikorskiego 19.

W głębokim żalu pogrążona 
2ONA Z DZIEĆMI I RODZINA 
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i krótką

lat

Anton; Skowron

Olaczego sędziowie ioSerują IwLs siłowy ? I

Lech znowu w I lidze piłkarskiejpierwszej rundzie Koszałkowski z

ski — 
przerwą 
trzech

od 
jest

kierownikiem 
sekcji piłki noż­

ne; KKS Lech

Henryk Czap- 
czyk, lat 38 — 
od kilku fal tre­
ner ligowego ze 

społu Lecha.

Marian Wilczyński, 
lat 19, kawaler, rze­
mieślnik, pierwszy 
bramkarz II ligowej 

jedenastki.

Celowali

D o brzegi zapełniła się wczoraj hala MTP nr 9 
* publicznością sportową, pragnącą być świad­

kami ciekawych pojedynków 1» par starych rywali, 
reprezentantów Warszawy i Poznania. Miłośników 
sportu pięściarskiego spotkał jednak zawód. Poziom 
walk w ogólnym przekroju był przeciętny, wbrew 
temu có się mówi i do czego się rzekomo dąży — to­
lerowano walki wybitnie siłowe.

nicy Poznania: Pluciński pokonał 
Ostrowskiego. Staniszewski uległ 
Hajdudze, Bieg przegrał do Czap­
ko, Król zwyciężył w III starciu 
przez tko, podobnie rozstrzygnął 
walkę na swoją korzyść już w

w tym przede wszyst-
kim reprezentanci stolicy. Spokoj­
ną atmosferę jubileuszowego spot 
kania popsuły werdykty sędziow­
skie, w tym także arbitra ringo­
wego. Mylił się wielokrotnie, szcze 
gólnie w ostatnich walkach wie­
czoru.

Poznań uległ reprezentacji stoli 
ey 9:11. W najgorszym wypadku

1

Dwa pokolenia
Podczas towarzyskiego, 

międzynarodowego spotka­
nia bokserskiego pomiędzy 
drużyną Budowlanych Po­
znań i Wiener Eislauf Ver- 
ein na ringu zobaczymy re­
prezentantów dwóch poko­
leń. Wystąpi dwóch mło­
dych zawodników — Wiś­
niewski i Mizerski (Warsza-

1|

wynik winien być remisowy lOrlO. 
W sumie jednak Poznań, który wy 
stawił zawodników lepiej teehnicz 
nie zaawansowanych, nie mógł spro 
stać przeciwnikom, którym odpo­
wiadała — siła. Właśnie siła znala­
zła też uznanie w oczach sędziów, 
i to sędziów sprawujących swoje 
funkcje od wielu lat.

Naszym zdaniem Staniszewski za 
służył na remis. Obala natomiast 
na wygraną, nie przegrał też wal­
ki Walczak. Po ogłoszeniu werdyk­
tu w pojedynku Walczaka z prze­
ciętnym. lecz bardzo silnym Maj- 
strzykiem (W-wa) na sali wybu­
chła burza, jakiej już dawno nie 

j słyszano na podobnych zawodach. 
Trwała ona prawie do końca me­
czu!

Ładną walkę stoczył nasz medali 
sta ź Rzymu —Walasek z Wasilew 
skim, podobnie — jak ogólnie się 
podobały dwa pojedynki: w wadze 
muszej i kog"ueiej. Reszta walk ra

Poterańskim. Obala zremisował ż 
Kaczyńskim, Walczak przegrał z 
Majstrzykiem, Wasilewski uległ 
Walaskowi, Perzewski zwyciężył 
Czyża, a Drews przez tko przegrał 
w II rundzie do Laska.

Tadeusz Paczkowski

We Wrocławiu rozpoczął się tur
niej koszykówki mężczyzn. W pier

— Jak ocenia pan przebieg 
tegorocznych rozgrywek o wej 
ście do ekstraklasy? — zapyta­
liśmy kierownika sekcji KKS
Leęh A. Skowrońskiego.

— Spotkania były nerwowe, 
ciężkie i na ogół prowadzone 
ostro. Stąd — dużo kontuzji. 
Wskutek tego Marcin Gensler
rozegrał ty] ko 8 meczów.aicj nuoz.r n.u w i . w mi ci . * . t ' ,

wszych spotkaniach cskmo Mos Zygmunt Maciejak zaledwie 
kwa pokonał Łódzki ks 85:48, a ! dwa. Nie uniknął kontuzji sto-
Śląsk — poznańską Wartę 61:41. j per Słoma.

! wa), którym sekundować 
| będą ich ojcowie.
< Mecz odbędzie się w pią- 
! tek 14 bm. o godz. 19.30
; w Hali MTP nr 9. (x)

czej słaba.
Sędzią w 

Wrocławia, 
(Wrocław),

ringu był p. 
na punkty 
Chudziński

Kacprzak (Warszawa).
Wyniki walk według

Popiołek z 
pp. Anioła 

(Poznań).

kolejności
wag. Na pierwszym miejscu zawód

Jubileusz POZB
Uroczystość jubileuszowa 35-leeia Poznańskiego Okręgo­

wego Związku Bokserskiego zgromadziła wtzpraj w sali 
Budowlanych działaczy, trenerów i zawodników, wśród któ­

rych było wielu b. reprezentantów naszych barw i mistrzów 
Polski.

Licznie przybyli delegaci in- 1 Gajnego okolicznościowy refe- 
nych okręgów’ wraz z preze- : rat odczytała p. Irena Józefck. 
sem PZB Romanem Lisowskim j Zobrazowała^ ona działalność
i trenerem Feliksem Stammem f 
na czele. Władze sportowe re­
prezentował przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu Kul
tury Fizycznej Bolesław
Partała.

Po otwarciu jubileuszowego 
zebrania przez wiceprezesa B.

Korona mistrzem 
w siatkówce „tró jek"

pierwszego powołanego do ży­
cia przed 35 laty w Polsce o- 
kręgowego związku.

Zarząd POZB odznaczył ho­
norowymi odznakami 24 dzia­
łaczy, wśród których znaleźli 
się m. in. prezes POZB R. Li­
sowski, trener F. Stamm. Fr. 
Baranowski, Tadeusz Grzelak. 
Paweł Szydło i inź. Suligowski.

Długa lista jest wyróżnio­
nych odznakami jubileuszowy­
mi z całego terenu Wielkopol-
ski. W gronie odznaczonych

Wczoraj Poznaniu na sali
AZS-u przy wl. Młyńskiej odbył 
się turniej siatkówki mężczyzn o 
mistrzostwo Polski drużyn trzy­
osobowych. Po ciekawych i emo- 
ejonujących spotkaniach zaszczyt­
ny tytuł zdobyła Korona Kraków,
która pokonała zespoły’ WKS
G-ryf Toruń 3:1 i AZS Poznań 3:8-
W decydującym meczu o drugie

jest pięciu dziennikarzy po­
znańskich. m. in. przedstawi­
ciel „Głosu” red. Tadeusz Pacz 
kowski.

Z okazji jubileuszu Związek 
odebrał wiele życzeń i upomin 
ków.

Do szczerych życzeń dla dzia 
łączy, trenerów i zawodników

miejsce Gryf gładko rozprawił się oraz Związku*ILlCJ»ve VI1V1 i o ii ----- ----
x poznaniakami w stosunku 3:0.J także redakcja„Głosu”.

dołącza się

wyrównują rekordy Polski
D on ad 50 drużyn (2000 zawodników) rozpoczęło wczoraj 
■ spotkania mistrzowskie w lekkiej atletyce. Spośród zes­

połów poznańskich startują w sześciomeczu warszawskim (o
miejsca od 1—6) — AZS, a w 
w I lidze) Warta.

Sosnowcu (o utrzymanie się

Władysław Sobko- 
wiak, iat 31, żonaty, 
rzemieślnik. Wystę­
pował w reprezen­
tacji PoJski i okręgu 

poznańskiego.

Październik 

niedziela 
9 

poniedz.
10

imieniny
Ludwika 

Dionizego

Słońce: 
wsch.: g. 6.M 
zach.; g. 17.15

Teatrp
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Tosea” (kończy 
się ok. 22)

POLSKI — g. 16 „Uczeń ezarno- 
kstężnika”; g. 19 „Krakowiacy i 
górale” (kończy się ok. 22)

NOWY — g. 19 „Nie trzeba się za­
rzekać” Opończy się ok. 22)

OPERETKA — przedstawienie za­
mknięte

MARCINEK — g. 11. 16.30 ,.O słon­
ku, sroce i krasnoludkach”

SATYRY — teatr w objeździe

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Antygona” — teatr z 

Poznania
KROTOSZYN — „Lekarz mimo 

woli”
PONIEDZIAŁEK

OPERA —- teatr nieczynny
POLSKI — g. 15 „Balladyna” — 

występ teatru z Gniezna
Pozostałe teatry nieczynne

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — Orkiestra symfoniczna 

z Poznania
JAROCIN — „Lekarz mimo woli”

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.30 i poniedz. od g. 12.30 „Lek­
cja miłości” (szw. 18 1.)

BAŁTYK — g. 11. 16, 19.30 „Krzy. 
żacy” (poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — 10. (2.30 „Towa­
rzysze broni” (fr. 12 1.). g. 16, 
18.30 „Proces z Norymberg?’ 
(NRF 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30. 
30 „Pół żartem pół serio” (USA 
18 1.), poniedz. 15, 17.20. 20 „Mia­
sto hez wody” (radź. 14 l.)

GWIAZDA — g, 10. 11. 12. 13. 14 
Bajki; 15.30 „Komisarz i róże” 
(fr. 12 1.); g. 18, 20.15 „Ulica hań- 
by” (jap. 18 1.); poniedz. g. 15.30 
„Na naszym podwórku” (radź. 
12 1J, 18, 20.15 „Kurier carski” 
Gug. 16 1.)

HUTNIK — g. 16.45. 19 „Niebez­
pieczny wiek” (arg. 16 I.)

MALTA — g. 16, 18. 20 „Pigułki dla 
Aurelii” (poi. 16 i.); poniedziałek 
g. 16, 18 20 „Przez zieloną grani­
ce” (CSRS 14 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 „Husarzy” (fr. 14 1.); ponie­
działek g. 15.45, 18. 20.15 „Siad 
wiedzie w noc” (NRD 16 1.)

MUZA — g. 10, 12, 14. 16, 18.20 i po­
niedziałek od g. 14 „Powrót” (poi. 
16 I.)

OSIEDLE — g. 15.45, 18. 20.15 
„Krzyk” (wł. 18 I.); poniedz. 16, 
18, 20 „Kobieta w oknie” (USA 
18 1.)

PANCERNIAK — g. 11 bajki, 12.30 
„Błękitny krzyż” (poi. 7 1.); po­
niedziałek g. 17.30 . 20 „Dramat w 
kosmosie” (radź. 14 1.)

PIAST — g. 17.20 „Biały- niedź­
wiedź” d?oŁ 14 1).

RIALTO — g. 10.30, 15.30, 18. 20.30 
„Klucz” (ang. 16 1.); poniedziałek 
15.30, 18, 20.15 „Żywa woda” (fr. 
14 1.)

SCALA — g. 16, 18. 20 „Tysiąc ta­
larów” (poi. 10 i.), poniedziałek 
„105ń. alibi”' (CSRS 16 1.)

TĘCZA — g. 16, 18. 20 „Przez zie­
loną granicę” (CSRS 16 I.): po­
niedziałek „Komisarz i róże” (fr. 
12 1.)

WARTA — g. 10. 11, 12. 13 bajki, 
14, 16, 18. 20 „Maturzystki” (radź. 
16 1.); poniedz. g. 16. 19 „Zwycię­
stwo na K II” — seans z prelek­
cją

WOJSKOWE — g. 17. 19.30 „Chcę 
być gwiazdą” (fr. 16 1) i poniedz. 
„Oni ocalili Londyn” (ang. 14 1.)

Olimpia walczy we Wrocławiu o 
wejście do I ligi. O utrzymanie się 
w XI lidze spośród zespołów po­
znańskich walczy Orkan Września 
— w Lublinie, natomiast o wejście 
do II ligi — W Krakowie — Ener­
getyk Poznań.

Po pierwszym dniu finałowego 
sześciomeczu rozgrywanego na SI a 
dłonie Wojska Polskiego w War­
szawie prowadzą lekkoatleci sto­
łecznej Legii — 28.421,5 pkt., przed

Na wyróżnienie zasługuje przede 
wszystkim Marian Folk, który w 
pięknym stylu wyrównał swój re­
kord Polski na iOH m uzyskując 
10.3. Drugie miejsce zajął Józef 
Schmidt — 10,6. W biegu na 100 m 
kobiet wysoką formę zademoustro 
wała Eichlerówna, osiągając bar­
dzo dobry czas 11,7 i wyprzedza­
jąc o 0.3 sek. Janiszewską. W sko­
ku w dal najlepszy okazał, się 
Józef Schmidt, który zająi pierw-

— Ilu zawodników wytrzy­
mało szczęśliwie walki o 
awans?

— Tylko 13. W latach po­
przednich było ich znacznie 
więcej. Nie ma tego złego, co 
by na dobre nie wyszło. Może, 
dzięki takiej okoliczności, prze 
grupowań w drużynie było 
mało. Podyktowane było to 
potrzebą chwili.

Trener Czapczyk — chwali 
sobie zdyscyplinowanie zawod­
ników i... wyrozumiałość żon 
piłkarzy. W zespole jest 9 żo­
natych piłkarzy. A więc po­
dziękowanie również dla tych 
pań. Na treningach zawsze był 
komplet. Nawet w dni niepo­
gody. Bo przecież i w takich 
warunkach musieliśmy wal­
czyć — dodaje rozmówca.

Jeszcze trzy mecze. Trudno 
by nie zdobyć w nich upra­
gnionego jednego punktu. Wie­
rzę w moich chłopców. Po me­
czu Zawisza — Lech w Pozna­
niu (30 bm.), należy się im za­
służony odpoczynek.

Tadeusz Paczkowski

Zawiszą Bydgoszcz — 
Górnikiem Zabrze — 
Spójnią Gdańsk — 
AZS Kraków — 23.607 
Poznań — 22,605 pkt.

27.549

23.939 
pkt. i

pkt., 
pkt., 
pkt..

sze miejsce 7,38
przed Kropidłowskim — 7,19.

Spośród wyników’ osiągniętych w 
innych miejscowościach warto wy 
mienić rezultat Muzyka w biegu 
na 110 m przez plotki — 14,4 (wy­
równany rekord Polski),

NIEDZIELA, 1 PAŹDZIERNIKA 
godz. 12 — WARTA — BORUTA 

Zgierz. Zapasy. Sala HCP przy 
ul. Dzierżyńskiego;

godz. 15 — WARTA — POLONIA 
Środa. Hokej na trawie — I 
liga. Boisko przy ul. Mara­
tońskiej;

godz. 15.34 — OLIMPIA — POLO­
NIA Jelenia Góra. Koszyków-
Ra mężczyzn II liga. Sala

STOŁECZNA rozegra
dzisiaj w Warszawie mecz piłkar­
ski ze znanym zespołem węgier­
skim — Honved Budapeszt.

TRENER KADRY narodowej 
szablistów — Aleksander Wójcic­
ki złożył w PKO1 rezygnację z 
zajmowanego stanowiska.

NAJWIĘKSZE SZANSE na zdo­
bycie tytułu piłkarskiego mistrza 
ZSRR maja W tej chwili Torpedo 
Moskwa i Dynamo Kijów. Do 
końca rozgrywek pozostały 4 
rundy spotkań.

TRZECIE MIEJSCE zajmują na­
si ciężarowcy na liście rekordów 
świata: Podział rekordów wyglą­
da następująco: ZSRR — 2fl, USA 
— 4, Polska 3, Japonia — 2, Chi­
ny — 1.

Pacyński najlepszy
Wczoraj, w II dniu rozgry­

wanych we Wrocławiu jeżoziec 
kich mistrzostw Polski, odbył 
się II półfinał skoków przez 
przeszkody. Zwyciężył niespo­
dziewanie Wieja przed Pacyń- 
skim i Kowalczykiem. Babi- 
recki z Poznania zajął VI miej

przv fal. Marcelińskiej;
— LECH 11 —, AZS Wrocław. Ko- 

szykóWka mężczyzn — II liga. 
Sala przv id. Matejki:

godz. 19 — OLIMPIA — POLONIA
Poznań. 
MTP nr

Boks — klasa A. Hala
9

W KALISZU
godz. 15 — CALISIA — LECH. Pił­

ka nożna — ll liga . Stadion 
Calisii.

sce. Po tej konkurencji w
konkursie prowadzi Pacyński 
przed Nowakiem i Babireckim.

W kategorii juniorów kon­
kurs skoków przez przeszko­
dy zakończył się sukcesem 
Wiatra. Drugi oył Wieja, a 
trzecie miejsce zajęła rewela­
cyjna amazonka Elżbieta 

' Leuchner. (y)

WCZASOWICZ — g. 13.30 bajki, 
14.45, 17, 19.15 „Niebezpieczna 
przesyłka” (fr. 14 1.); poniedz. 
nieczynne

ZNICZ — g. 15, 17 „Gdy kobieta 
zostaje sama” (radź. 14 1.). g. 19 
„Miejsce na ziemi” (poi. 16 1.)

FOTOPŁASTIKON — „Arizona — 
Brazylia”

Wiadomości: 6.30, 7.30, S.30, 12.04, 
17, 21, 23.50.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Chłopiec z 

Grenlandii”, Polonia: „Ucieczka 
przed cieniem”; KALISZ — Stylo­
we: „Pól żartem pół serio”. Syre­
na: „Wujaszek Jacinto”. Wolność: 
..Świadek oskarżenia”; LESZ­
NO” — Panorama: „Ulica hańby”: 
OSTRÓW — Roma: „Prawo i bez­
prawie”, Słońce: „Nowa atrakcja”; 
PIŁA — Iskra: ..Zakochała się 
dziewczyna”, Lotnik: „Na plaży”.

Cyrk
Cyrk „Warszawa” — g. 15. 19.15; 

poniedz. 19.15 (ul, Marchlewskie­
go).

Radio
PROGRAM II (POZNAN)

9 — Melodie filmowe; 9.40 — 
Utwory organowe; 10.05 — Gra Or 
kiestra Mantoyaniego; 10.20 — Po 
znański koncert życźeń; 11 — Poe­
zja i muzyka; 11.30 — Muzyka lu­
dowa; 11.57 — Sygnał czasu; 12.10 
Poranek symfoniczny; 13.10 — „Ze 
spół Dziewiątką”; 13.50 — Koncert 
życzeń; 15 — Audycja dla dzieci; 
16 ■— ..Spacerkiem po Pomorzu”; 
16.30 — Koncert Chopinowski; 17.15 
„Podwieczorek przy mikrofonie’’; 
18.45 — Wyniki losowania Poznań. 
Gry Liczb. ..Koziołki” i Pomor­
skiej Gry Liczb. „Łuczniczka”; 
19.15 — „Etiuda radiowa”: 21.30 — 
Rewia piosenek — zapowiada U. 
Kydryński; 21.50 — Muzyka ta­
neczna: 22 — Wiadomości sporto­
we;’22.20 — Poznańskie wiadomo­
ści sportowe: 22.30 — Tydzień Mu 
zyki NRD; 23 — Muzyka tanecz­
na.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (POZNAN)

7 — Radioreklama; .7.52 — Mu­
zyka poranna: 9.15 — Koncert Po­
znańskiej 15: 10 — Melodie filmo- 
we; 10.20 ..W Jezioranach”; 10.55 
Tańce i piosenki ludowe: 11.20 Du 
najewski: Fragm. z opt. „Wolny 
wiatr”; 11.57 — Sygnał czasu; 
12.25 — Polskie melodie; 12.45 Ra­
diowy kurs jęz. franc.; 14 — Gra 
Poznański Kwartet Rytmiczny; 
14.40 — Ambroise Thomas: Fan­
tazja na motywach opery „Mi- 
gnon”; 15.05 Koncert Chóru a ca- 
pella PR w Krakowie p. dyr. 
Tadeusza Dobrzańskiego; 15.30 
Dla dzieci starszych słuchowisko 
B. Urbańskiego „Co i jak zmaj­
strujemy; 16.10 — Melodie tanecz­
ne; 16.45 Gra Kwintet Jerzego 
Miliana; 19.10 Radioreklama; 18.25 
Muzyka i aktualności: 19.05 .,Gau­
deamus igitur” audycja słowno- 
muzyczna: 20.03 Najpiękniejsze 
utwory fortepianowe' R, Schu­
manna; 20.3C Kronika studencka; 
20.45 Audycja poetycka; 21.27 
Sport; 21.40 Gra orkiestra tanecz­
na Joe Loss’a; 22 Uniwersytet 
Radiowy; 22.13 Audycja literacka; 
23.05 Muzyka klasyczna 1 roman­
tyczna; 23.27 Muzyka taneczna.

Wiadomości 5.30, 6.30. 7.30, 8.39, 
12.04, 15, 17, 19, 20, 2^ 23.50

Telewizja / )
POZNAŃSKA

14 — „Czarny kot” — program 
dla widzów wiejskich (W-wa); 
14.35 — Polska Kronika Filmowa 
(lok.); 14.50 — Transm. meczu 
piłk. Węgry — Jugosławia (Buda­
peszt): 16.40 — Film krótkometr;; 
17 — Montaż programu Kabaretu 
„Szpak” (W-wa): 17.40 — Film z 
serii „Disneyland” (lok.); 18.30 — 
Teleturniej: ..Czytamy Szekspira” 
(W-wa); 19.30 — Dziennik telewi­
zyjny (W-wa); 20.15 — Film fabu­

Bołotnikow 13.38,1!
Podczas zawodów lekkoatletycz-

nych w Kijowie mistrz 
ski' Bolotnikow uzyskał 
na' 5000 m znakomity
13.38,1, Jest to najlepszy 
ny wynik na świecie. 1

olimpi j- 
w biegu 
rezultat 

tegordcz-
Rekordowi

Włodzimierza .Kuca ustępuje tyl­
ko o 3.1 sek. (PAP)

larny (Łódź): 21.35 — Film fab. 
prod. polskiej' — „Miejsce na zie­
mi’’ — (lok.): Na zakończenie pro 
gramu — wiadomości sportowe 
(lok.).

KATOWICKA
16.40 — Film krótkometrażowy; 

17.40 — ,.W krainie Disney’a” — 
film średniometrażowy; 20.15 — 
„Krzyk” — film. fab. prod. wł. — 
(od 1. 18).

POZNAŃSKA
16.30 — Reportaż dla młódź, — 

/.Ciekawy zawód” (W-wa); 17.55 
— „Uroki Polihymnii” — widów, 
muzyczne a Poznania; 18.25 — 
Film krótkometrażowy (lok.): 
18.55 — Magazyn pop.-nauk. — 
EUREKA (W-wa): 19.30 — Dzien­
nik telewizyjny (W-wa); 20 —
Sylwetki NT Muzy; 20.30 — Tele­
wizyjne Studio Literackie — wi­
dowisko pt. „Pasażerka” (W-wa): 
21.50 — Ostatnie wiadomości
(W-wa).

Wystaum
KLUE Z PAP — wystawa malar­

stwa Jana B^r^yszka. Wystawa 
otwarta W gódz. 9—18.

CBWA — Stary Rynek 43 — Od- 
wach — Wystawa grafiki E. Ro 
sika — godz. 10—17.

WYSTAWA GRZYBOZNAWCZA 
PTF — ul. Paderewskiego 7 — 
godz. 9—18.

Diiżury pełnia
Szpital Miejski im. Fr. RaSzeji — 

chirurgia, inter„ otolar. — ul. 
Mickiewicza 2, tel. 13-40.

Państw. Szpit. im. J. strusia — 
chir. — interna — ul. Szkolna 
8/12. tel. 5H-1L

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfr. 
Lampego 2. Dzierżyńskiego 107 
Matejki 1, Głogowska 146, Głó­
wna 53.

Zygfryd Słoma, lat 
33, kawaler, magi­
ster prayra, stale 
występuje na po­
zycji stopera. Re- 
prezeniant barw na 
rodowych okręgu 

poznańskiego.

Andrzej Karbowiak.. 
lat 25, żonaty, tech­
nik, najczęściej wy­
stępował na pozy­
cji lewego obrońcy

Henryk Pietrzak lat 
27, żonaty, prawy 
pomocnik, pracow­
nik umysłowy. Re­
prezentował kilka­
krotnie barwy okrę­
gu poznańskiego.

Henryk Wróbel, lat 
25, żonaty, ślusarz, 
lewy pomocnik. Ro 
zegrał wszystkie 
spotkania w walce 

o awans.

Bernard Bartoszek, 
lat 25, żonaty, rie* 
mieślnik. Gra prze­
ważnie na pozycji 
prawego skrzydło­
wego i obrońcy.

Teodor Anioła, hł 
34, żonaty, pra­
cownik umysłowy, 
prawy łącznik. Re­
prezentował barwy 
Polski i okręgu 

poznańskiego.

Janusz Gogolewski, 
lat 29, żonaty, pra­
cownik umysłowy- 
Reprczenlował baj- 
wy narodowe i kil­
ka razy okręgu po­
znańskiego. Stale 
występował jiko 
kierownik linii na­

padu.

Jan Kaczmarek, W 
23, kawaler, fxe* 
mieślnik, gra na P°‘ 
zycji lewego ł?CI* 

nika.

Florian Wojcie­
chowski, lat 32, i°' 
naty, pracownik u* 
mysłowy, gra na *e' 
wym i prawy”1 
skrzydle. Wyslęp0" 
wał w reprezenta* 

cji Poznania.

Henryk Wittig, |a’ 
19, żonaty, bramkań 
rezerwowy, z raw°' 

du rzemieślnik-

Kazimierz Witczak- 
lat 20, kawaler, 
stępuje na lewyh* 
łączniku i 16*5"” 
skrzydle, pracowni 

umysłowy-

Zdjęcia — .
K. Przychód2*


